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Echa zabójstwa fiortancerici w Sosnowcu 


Sosnówiec, 24 października. 
Ulica Ostrogórska w Sosnowcu była 
Widownią zajścia, które poruszyło całe 
Niasto. 
, W domu ur. 3 przy tej ulicy rozległ 
tig strzał rewolwerowy, a za chwilę na 
dice wybiegł młody mężczyzna z rewol- 
kasem w ręku, który szybko począł ucie- 
é środkiem iezdni. 
rzerażeni przechodnie usuwali się 
Mzęd uzbrojonym osobnikiem, a gdy 
“lik? przed domem nr. 3 zebrał się tłum 
„Gkawych, węsząc sensację. Za chwilę 
R miejscu zjawiła się również policja, bo 
ak się okazało, w domu tym popełniono 
drderstwo, 
Zamieszkała u niejakiej Hebuszowej 
„lena Norberciak, dziewczyna lekkich 
vczajów, w chwili gdy ubierała się i 
yplierzała wyjść, zastrzefona została 
[zez Wiktora Stępińskiego (Małobadz- 
T 8), je; byłego narzeczonego. Stepiń- 
kj krytycznego dnia przyszedł do narze- 
ydnej | zamieniwszy z nią kilka: zdań, 
Vciągnął z kieszeni rewolwer i celnym 
hi alem w skroń, położył N. trupem na 
bie SEUL Po zabójstwie Stępiński wy- 
sasl na ulicę i sam zgłosił się do komi- 
Tiątu, gdzie położywszy na stole re- 
wer, opowiedział dyżurnemu przodo- 
dikowi o swej zbrodni. 
sa Policja początkowo sądziła, że ma do 
wo enia z umysłowo chorym, gdy jed- 
ix stwierdzono, że S. istotnie popełnił 
Gi Śistwo, zatrzymano go, prowadząc 
os two. Stępiński załamanym głosem 
by, Wiadał przed policją Smutne dzieje, 
me] nieszczęśliwej miłości, których tło 
i Słoby służyć do napisania scenariusza 
Mowezo. 
Przed kilku laty przypadkowo poznał 
ję, Helene Norberciak, która zwróciła 
S20 uwagę swą niezwykłą pięknością. 


p Piński zakochał się w dziewczynie od 
Ra, SZego wejrzenia į} wkrótce oświad 
ł się o je] rekę. 


Już jako szcześliwy 


narzeczony nie wiedział nic, że N. odda- 
je się hańbiącemu rzemiosłu, nie badał 
przeszłości ukochanej, a tylko dążył do 
szybkiego połączenia się z nią. 

Norberciakówna, obawiając się ujaw= 
nić przed narzeczonym przeszłości, wy- 
jechała nagle i przez dłuższy czas wystę- 
powała jako fortancerka w kabaretach 
większych miast Polski. 

Czas jednak robił swoje, to też gdy 


piękna ongiś tancerka  postarzała się, 
straciła pracę i zmuszona była wrócić do 
Sosnowca. O powrocie narzeczonej do- 
wiedział się Stępiński, który nie mógł 
zapomnieć ukochanej dziewczyny. dla 
której żywił uczucie nawet wtedy, gdy 
zdradzono przed nim jej przeszłość. 
Norberciakówna zamieszkała u He- 
buszowej, gdzie odwiedził ją Stępiński. 
Po kilku dniach udał on się do jej rodzi- 


Tajemnica żydowskiego klubu sporioweśo 


któreżo członkowie posiadają broń 


Warszawa, 24. 10. Tel. wł. 

W związku z tajemniczemi strzałami 
w lokalu żydowskiego klubu sportowego 
„Chapoel”, przy ul. Świętojerskiej, gdzie 


zabity był robotnik. Sandłaufer j ranny, 


w rękę stolarz Wileński, wyszły na jaw 
nowe dane. Wersią o strzałach z ulicy 
do lokalu klubu upada. Pogłoski te po- 
chodziły z klubu żydowskiego, ponieważ 
chciano uniknąć rewizji policyjnej i opo- 
wiadano o napadzie z zewnątrz. Tymcza” 
sem wypadek śmiertelnego postrzelenia 
Sandlaufera nastąpił podczas pokażywa” 
nia rekolweru przez Wileńskiego. Mani- 
pulował on nabitą bronią i spowodował 


wystrzał, >` Kula ugodziła najpierw nie” 
ostrożnego. posiądacza rewolweru, raniąc 
go-lekko w rękę. następnie -trafita w 
Sandlaufera. Wileński składa mętne wy” 
faśnienia, ukrywając. niektóre szczególy. 
Plotkę o. strzałach. rozpuszczońo, aby .za- 
tąić, że niektórzy. Członkowie żydowskie» 
go klubu posiadają broń i przynoszą ią 
na ćwiczenia gimnastyczne. Okna lokalu 
wychodzą na oparkaniony plac niezamie- 
szkały. W pobliżu jest posterunek poli“ 
cyjny. Z przechodniów nikt strzałów nie 
słyszał, co świadczy o tem, że wypadek 
zdarzy? się w lokalu klubu. Śledztwo 
prowadzi wiceprokurator Missuna. 


ców, oświadczając się oficjalnie o rękę 
dziewczyny. 


Szczęśliwy z przyjęcia wracał do uko- 
chanej. Co zaszło pomiędzy nimi, pozo- 
staje tajemnicą, jednak za chwilę w 
mieszkaniu rozległ się tragiczny strzał. 

Stępiński w środę stanął przed Sądem 
Okręgowym w Sosnowcu, oskarżony © 
zabójstwo. Rozprawa, ze względu na tło, 
toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Sąd postanowił odroczyć rozprawę ; we- 
zwać naocznego świadka zbrodni, 


Burze i śnieżyce 

Londyn, 24. 10. Tel. wł. 

Z Buenos Aires donoszą: W Andach 
spadły obfite Śniegi. W wielu miejscowo= 
ściach szaleją gwałtowne barze. śnieżne 
nie notowane od wielu lat. W Argentynie 
komunikacja została przerwana na wielu 
odcinkach. Należy nadmienić, że w Ar- 
zentynie padały uprzednio ulewne de- 
szcze i szalały burze. W ten sposób 
znaczne tereny uprawne zasiane zbożem 
zostały zniszczone. Rolnictwo poniosło 
dotkliwe straty, 
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Żonobóica w świetle opinii rzeczoznawców sądowych 


Cieszyn, 24. października. 

W dalszym ciągu rozprawy przed są- 
dem przysięgłych w Cieszynie, przeciw 
Henrykowi Dyblowi, przesuwa się cały 
szereg świadków, którzy nic nowego za- 
sadniczo do sprawy nie wnoszą ji po* 
twierdzają jedynie to, że Dybel w ostat” 


K 


"lustracja z trasy wyścigu lotniczego Londyn — Austrjalja. Lotnicy Parmentier i Mol 
na lotnisku w Rzymie. Parmentier zajada rolmopsa, a Mol stoj obok, 


nich tygodniach przed zabójstwem żony 
coraz bardziej ją zaniedbywał i szukał 
„ukojenia“ w kieliszku. Zeznają również 1 
właściciele restauracyj i lokali „dobrze 
znanych* w Bielsku jako miejsc nocnej 
uciechy. Z zeznań tych wynika, że o- 
skarżony krytycznej nocy wędrował od 
lokalu do lokali w gronie wesołych 
swoich kolegów, Ta stała wędrówka po 
lokalach i te piiatyki w dziwnej jakiejś 
sprzeczności stoją z zeznaniami rodziny 
oskarżonego, która na śp. żonę Dybla 
usiłuje przerzucić winę złego pożycia, 
twierdząc, że była ona dość rozrzutną w 
wydatkach i była powodem ciężkiego po” 
łożenia finansowego oskarżonego, które” 
mu jednak, jak widać, starczało na noce 
ne, wesołe wyprawy. Zaciekawienie bu- 
dzili rodzice śp. żony Dybla, którzy rów” 
nież zostali wezwani w charakterze 
Świadków na rozprawę. Przed trybuna- 
łem staje para ludzi w podeszłym wieku, 
matka przybrana 'w śląski strój ludowy. 
Wszyscy oczekują z wielkiem zaintere” 
sowaniem ich zeznań; żądnych sensacji 
spotkało iednak rozczarowanie, gdyż za” 
równo ojciec jak i matka zamordowanej 
na mocy przysługującego im prawa, zrze- 
kaja się składania zeznań. 

Zeznaje jedynie syn oskarżonego, który jed- 
nakże nie był bezpośrednim świadkiem zbrodni 
ojca, dopiero zjawił się po zabójstwie, zaalar- 
mowany krzykiem siostry i kuzynki matki w 
sypialni, gdzie zabójstwo zostało dokonane. 
Naogół większość świadków, wśród których 
jest dużo kelnerów, współtowarzyszy pijatyk 
no i właścicieli restauracyj, zeznaje korzystnie 
dla oskarżonego, natomiast jego zwierzchnik 
porucznik Jastrzębski wydaje mu niepochlebne 
świadectwo, oświadczając w swojem piśmie, 
że był pracownikiem niedbałym, mało inteli- 
gentnym i niesumiennym w służbie. Również 


niezbyt pochlebne świadectwo na zasadzie kila 
kutygodniowych obserwacyj w zakładzie psy 
chjatrycznym wydają oskarżonemu profesoro< 
wie Jankowski i Olbrycht, znani rzeczoznawcy 
sądowi. Oświądczają oni zgodne, że u os= 
karżonego Henryka Dybia nie stwierdzają żade 
nych śladów jakiejkolwiex choroby czy zabua 
zzeń umysłowych. Rówaueż i tego 30 proc. in« 
walidztwo nie wpłynęło w jakimkolwiek stopniu 
na zaburzenie psychicznz i stwierdzają, że w 
chwili dokonania czynu, Dybe! mimo, że był 
podchinielony, zdawał sobie sprawę z tego, ca 
czyni, gdyż nie znajdywał się w stanie anor- 
malnym. To niekorzystne dla oskarżonego 
oświadczenie psychjatrów usiłuje poderwać 
obrona w osobie adwokata dr. Stapiera, który 
zgłasza do trybunału wniosek o dopuszczenie 
zeznań oskarżonego na temat jego pobytu w 
zakładzie psychjatrycznym, na co trybunał się 
zgadza i oskarżony oświadcza, że w ciagu 4-ro 
tygodniowego pobytu w zakładzie  psychja- 
trycznym dwukrotnie został badany tylko przez 
prof. Jankowskiego, natomiast prof. Olbrychta 
zupełnie nie widział, aczkolwiek dr. Olbrycht 
również orzeczenie podpisał. Przewodniczący, 
„dr. Goldberger wyjaśnia, że fakt podany przez 
oskarżonego bynajmmn.ej nie może osłabić Są 
mego orzeczenia, ponieważ zakład, psychja« 
tryczny jest jedynie pod kierownictwem prof. 
Jankowskiego i Olbrychra, a zatrudmonych jest 
tam cały szereg iachowców-naukowców, któs 
rzy prowadzą porzenne badania i obserwacje. 
Następnie przewodniczący odczyluje list, jaki 
swego czasu oskarżony p.sał w bawizo serdęcz= 
rej formie do żony, która wyjecnała do Krako- 
wa. List ten oskarżony psai do żony ra jakieś 
kilka tygodni przed dokonaniem zabójstwa. 
Pomimo serdecznej formy skarży się on jed- 
nak na jej złe postępowanie i twierdzi, że duża 
łez z tego powodu wylał, sawet przy pisaniu 
tego listu. Na to prokurator Wojciechowski 
zgłasza o stwierdzenie protokólarne, że list 
nie nosi żadnych śladów łez. 

Na tem badanie świadków zakończono, poe 
zostały jeszcze tylko zeznania niektórych rzeu 
czoznawców: E 


Bir 2 


W ub. wtorek Sąd Karny w Rybniku 
rozpatrywał sprawę b. funkcjonariusza 
tegóż sądu, niejakiego R. M., oskarżone- 
go o kradzież aktów sądowych i pienię- 
dzy służbowych. Po wykryciu tej kra- 
dzieży M. postarał się o gotówkę i sprze- 
niewierzoną kwotę wyrównał tak, że 
Skarb Państwa nie poniósł wskutek tego 
Żadnej straty, 


W czasie rewizji domowej, przepro- 
wadzonej u oskarżonego, znaleziono w ie- 


„SIEDEM GROSZY” 


Dokumenty sądowe w piecu 


Z seli rozpraw w MazEpzafilcua 


go mieszkaniu w piecu cały plik aktów 
sądowych, które M. chował rzekomo z 
tego powodu, że nie mógł podołać pracy 
biurowej. 


W toku rozprawy okazało się na pod- 
stawie zeznań Świadków i jego przelożo- 
nych, że M. pracował bardzo dużo i, że 
ostatnio wskutek jakichś zmartwień ro- 
bota tau nie szła należycie. Pozatem 
wystawiali mu wszyscy dobre świadec- 
two. Sąd po uwzględnieniu okoliczności 


Chyba nie! 


|. franc. perfum „Origan* gratis. 
R. NiC. KEMENY, 


ragodzących skazał M. ne 6 miesięcy wię- 
zienią z zaliczeniem czasu, przębytego w 
areszcię śledczym. (r) 


Proces przeciw kierownikom „Hansabanku“ w Zabrzu 


e sprzeniewierzemie 140 tusiecy maret 


- Przed S'tą Izbą Karną w Gliwicach 
toczył się w ub. wtorek sensacyjny pro- 
ces przeciw kierown'kom głośnego z nad- 
użyć Hansabanku, filji w Zabrzu, Orzolio- 
wi, Lakomikowi oraz Sturmowi. B. dyr. O- 


Czwartek | Dziś: Kryspina 


Jutro: Edwar., Łucjana 
25 Wschód słońca: g. 6 m. 42 
Paźdz. Zachód: g. 16 m. 46 
1934 Długość dnia: g. 10 m. 04 


Ld 
Kronika Slaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81, 


JA REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

CZWARTEK: „Życie fest skomplikowane" (premiera). 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

CIESZYN: płatek: g. 0 .„Zwyciężyłem kryzys". 

BIELSKO: niedziela: g. 17,30 „Zwyciężylem kryzys* 
(no raz drugi), 

ZABRZE: poniedziałek: g. 20 „Moje dziecko» 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Oliver Twist“. Caslino: „Żie 
$ochana". Colosseum: „W niewoli dżungli". Palace: 
„Śmiech w piekle”, Rialto: „Imperatorowa".  Uulon: 
„Wale wiosenny”. 

CHORZÓW. Apollo: „Miłość Tarzana“ í „Spełnione 
marzenie”. Colosseum: „Kuszenie. szatana" 1. „Burza w 
"szklance wady. arg > 

RADLIN-RYDUŁTOWY. Hellos: „Wielka klatka” f 
nle) czar". 

KINO HELIOS KOP. EMA. 

Od 22 bm. I. „Mój przyjaciel“ 
Il „Miodowe miesiące". 

KINA W RYBNIKU. 

Apollo: „Esklmo”* l „Bebi“. Pałac: „Królewski ko- 
chanek”, 


Tom M'x, 


RADJO. 
PIĄTEK, 26 PAŻDZIERNIKA 1934 R. 

Katowice, 6,45 Audycja poranma. 11,57 Sygma? czasn. 
12,08 Wiadomości meteorologiczne, 12,10 Muzyka. lekka. 
12,45 „Jak ustrzec dziecko od grużlicy''? 13,05 Utwory 
organowe. 15,35 Wiadomości gospodarcze. 15,45 Muzyka 
lekka. 16,45 Audycja dla chorych. 17,15 Kwintet forte- 
pianewy. 18,15 Pieśhi polskie. 18,438 „Szympans* z cykli 
„Życie 1 obyczaje zwięrzat”. 19,00 Plyty. 19,30 Plyty. 
19,50 Wiadomośc! sportowe. 20,05 Pogadamka muzyczna. 
20,15 Koncert symfoniczny, 2305 Skrzynka pocztowa 
francuska, 


= ŚMIERĆ OFIARY KATASTROFY, — 
Dnia 22 bm. jak już donosiliśmy, wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek w kopalni „Wu- 
jek“ pod Katowicami. Wskutek wstrząsu za- 
walił się na jednym z odcinków szybu. a spa” 
dające masy węgla zraniły 55-letniego ręba- 
cza Pawła Kustro. Nieszczęśliwy górnik do- 
znał złamania podstawy czaszki j w stanie 
groźnym odwieziony został do szpitala Spół- 
ki Brackiej w Katowicach. Jak nas informu- 
ja, Śp. Kustro zmarł, nie odzyskawszy przy” 
tomności, Osierocił on żonę i dwoje dzieci. 

— QUI PRO QUO. W związku z zamięsz- 
czoną w niedzielnym numerze notatką p. t. 
„Sprawca kradzieży skór wartości 280 milj. mk. 
ujęty został po 11 latach w Katowicach", wy- 
łaśniamy, że przytrzymanie p. Maurycego Gold- 
steina z Katowic polegało na nieporozumieniu, 
gdyż w czasie dochodzeń stwierdzono, że p. 
Goldstein nie jest indentyczny z Goldsteinem, 
poszukiwanym przez władze krakowskie -za 
kradzież skór. To też p. Maurycy Goldstein 
z Katowic został po wyjaśnieniu zwolniony. 

— KAWKA, KTÓRA ŁAMIE PALCE. Na 
ławie oskarzonych Sądu Okręgowego w Cho- 
rzowie zasiadł w środę Piofr Kawka, zam. w 
Chorzowie dz. I, za to, że pobił swą sąsiadkę 
Rozalję Kafkową. Pomiędzy obojgiem pano- 
wały od dłuższego czasu większe nieporozu- 
mienia. W maju br. Rozalja Kafkowa zauwa- 
żyła, że dziegi osk. Kawki niszczą jej roz- 
myślnie zboże. Kiedy zwróciła dzieciom na to 
uwagę, przybiegł do niej oskarżony, pobił ją 
w nielitościwy sposób, łamiąc nieszczęsl:wej 
kilka palców u ręki. Z powod: odniesionych 
ran Kafkowa ieczyła się przez 2 miesiqze. Po 
przeprowadzeniu przewodu sądowego sąd za- 
sądził brutala na 6 miesięcy więzienia. 


— O 7000 ZŁ. W głośnej sprawie przeciw 
aspirantowi wieziennemu w Równem Wołyń- 
skiem Karolowi Kordylli, Sąd Okręgowy w 
Chorzowie ogłosił ostatecznie wyrok. jak wia- 
domo, akt oskarżenia zarzucał Kordylli oszu- 
stwo na szkodę Petroneli Chwałowej, zam, w 


rzoll oskarżony był o sprzeniewierzenie 
140.000 marek na szkodę banku, Lakomik 
zaś o Świadome udz'elanie pomocy w 
popełnian'u tych nadużyć, a osk. Sturm 
o Snrzen'iewierzenie 6.600 marek. 
Wszyscy oskarżeni na. rozprawie Są” 
dowej przyznali sie do winy, wobec cze- 
go sąd -zrezygnował z przesłuchania 
większej części świadków i ograniczył 
się tylko do przesłuchania zaledwie kilku. 
Przebieg rozprawy wykazał, że O- 


rzolł żył ponad stan j wkońcu nie mógł 
się więcej wywiązywać z swych zoboe 
wiązań. Wobec tego oszukańczemi mani" 
pulacjami wszedł on w posiadanie wiek- 
szych i mniejszych depozytów klientów 
bankowych. 

W wyniku rozprawy Sąd skazał O- 
rzolia na rok i 6 miesięcy więzienia, osk. 
Lahom'ka na 4 miesiące, a w sprawie 
osk. Sturma sad umorzył sprawę na pod: 
stawie amuestji, 


Czerwona ag$iiaiorka przed sądem 


za organizowanie masówek 


W środę przed sądem okręgowym w Sos- 
nowcu toczył się sensacyjny proces komuni- 
styczny, którega bohaterką jest 30-letnia Bro- 
nisława Paździerska z Siemianowic (ul. Karo- 
la Miarki 11). Paździerska w 1932 roku nalęża- 
ła do M. O. P. R. na Śląsku i wraz ze słynny- 
mi międzynarodowymi działaczami komuny Ka- 


ganem, Fr. Malinowskim i zegarmistrzem Oer- 
bachem, prowadziła robotę wywrotową w oby- 
dwuch Zagłębiach węglowych, organizując w 
Zagłębiu i na Śląsku masówki. Koledzy jej zdą- 
żyli zbięc zagranicę, a ona została aresztowa- 
na i skazana na rok więzienia. Za zbiegłymi 
rozesłano listy gończe, 


w 


Po przeczyłanii w wiezieniu budu'goej Książki 


„poskameowił sie... zperzoR'cEGWiĆ 


Przed Wydziałem Zamiejscowym Są” 
du Okręgowego w Chorzowie toczyła 
się w środę ciekawa rozprawa przeciw 
kiku koleiarzom, którym akt oskarżenia 
zarzucał dopuszczanie się Systematycz= 
nych kradzieży z wagonów kolejowych. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: b. kole- 
jarz Emanuel Knic, zam. w Chorzowie 
dz, II, stróż kolejowy Franciszek Strzel- 
czyk z Radzionkowa, robotnik kol. Sta- 
nisław Werner, zam. w Chorzowie ; kan- 
celista kol. Józef Tarabuła z Kamienia, 
w pow. Świętochłowiekim. 

Nieomal co noc na dwoicu towaro” 
wym w Chorzowie nieuchwytni osobni“ 
cy dokonywali śmiałych włamań do wa= 
gonów towarowych, z których następnie 
kradli większe ilości towarów. M. in. 
dokonano włamania do wagonu gazowe- 
go, stojącego na stacji w Chorzowie, 
gdzie skradziono różny sprzęt gazowy. 
Pozatem dokonano całego szeregu wła” 
mań do innych wagonów, z których skra- 
dziono różne towary. Ostatecznie na 
skutek baczniejszej obserwacji zdoła- 
no stwierdzić, że w całą tę sprawę wwie” 
szany jest oskarżony Knic. Po osadzeniu 
go w więzieniu sądowem Knic podał, ia- 
koby jego wspólnikami mieli być pozo- 


stali oskarżeni. Wobec takiego obrotu 
sprawy również i przeciw pozostałym 
sporządzono akt oskarżenia. Na rozpra” 
wie przesłuchano kilku Świadków, m. in. 
i przedstawiciela P. K. P., który podał, 
że wskutek tych kradzięży, kolej ponio” 
sła poważne straty. W dalszym ciągu 
rozprawy zaszedł znamienny fakt. 

pewnej mianowicie chwili sędzia, prowa” 
dzący rozprawę odczytał list włączony 
do aktów sądowych, pisany przez osk. 
Knica z celi więziennej. W iiście tym 


„oskarżony danosi, że niewinnie posądził 


o współudział w włamaniach pozosta- 
łych swych kolegów. Na pytanie sẹ- 
dzlego, dlaczego cofa złożone w siedze 
twie zeznanie, osk. Knię oświadcza, że 
rzeczywiście jego towarzysze są niewin” 
ni i iedynie z zemsty oskarżył on :ch o 
takie czyny, Pozatem oskarżony podaje, 
że w czasie, kiedy przebywał wceli wię” 
ziennej, czytał pewną książkę, której tre” 
ścią przejął się do tego stopnia, Że po” 
stanowił zrehabiliiować swych koiegów. 
Po wylaśnieniu tej sprawy oskarżony 
zalał się rzewnie łzami, *ak, że nie był 
w stanie dalej odpowiadać na pytania 
sędziego. Sad zapowiedział ogłoszenie 
wyroku w przyszły piątek, rano, 


y 
Osznsi żerniący na nędzy najbiedniejszych 


skazany został na 10 lat więzienia 


Na ławie oskarżowych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiadł w ub. środę Piotr Ci- 
pa z Panewnika, któremu akt oskarżenia za- 
rzucał oszustwo. 


Oskarżony mianowicie założył 
biuro buchalteryjne, poczem ogłosił w mie- 
których czasopismach, że poszukuje kilku 
uczniów biurowych. Od kandydatów na po- 
sadę pobrał kaucie w wysokości od 100 do 
3% zł, Od dwóch kandydatów natomiast — 
Pawła Siwczyka I Eryka Czakańskiego wziął 
oskarżony książeczki oszczędnościowe PKO. 


fikcyjne 


Chorzowie, w wysokości 7.000 zł. Sąd wydal 
w tej sprawie wyrok uwalniający. 

— POŻAR. W dniu 23 bm. wybuchł pożar 
w zabudowaniu Trąbczyńskiego Józefa w Mia- 
stęczku, przy uł. Woźnickiej. Pożar zniszczył 
drewniany domek 2-pokojowy, kryty papą, 
wszelki inwentarz, tak, że nawet nie zdołano 
uratować najpotrzebniejszych rzeczy. Szkoda 
wynosi około 3.000 zł. Pożar powstał wskutek 
wadliwej budowy kominą. (Pi) 


Wprawdzie oskarżony kazał przychodzić 
swym ofiarom do pracy, jednak dawał im do 
przepisywania wizytówki, nie płacąc Im za 
ta żadnej pensji. Gdy oszukani zorientowali 
się w sytuacji. okazało się. że Cipa nietylko 
sprzeniewierzył zotówkę, złożoną Jako kate 
cję, ale także pobrał pieniądze złożone na 
książeczkach oszczędnościowych. Oszust po- 
prostu sfalszował podpisy właścicieli ksiaże” 
czek. W ten sposób poszkodował on 10 osńn 
na ogólną sumę około 2000 zł. 

Na rozprawie oskarżony da winy Się przy 
znał. tłumacząc się nędzą i brakiem: pracy, 
prosząc sąd o łagodny wymiar kary. — Sąd 
skazał go na 10 miesięcy więzienia z zawie” 
szeniem wykonania kary, 

Pod zarzutem krzywoprzysięstwa zasiadł 
na ławię oskarżonych Michał Cipa z Katowie. 
W jednym z procesów cywilnych zeznał On 
żę nie podpisał mu okazanego skryptu dłuż- 
nęzgo. Podpis jego zbadał rzeczoznawcą i 
stwierdził z całą stancwczością, że podpis na 
skrypcie pochodził z ręki oskarżonego. Woa- 
bec tego sąd skazał Cipę na rok więzienia, 
a ponieważ nie był dotychczas karany zawię 
sit mu wykonanie kary na 3 lata. (s) 


(zy Panowie lą brodę: u Kobief 


j Oszpecające włosy na twarzy, brodzie i t. d. pozba- 
wiają kobietę uroku kobiecości, postarzają ją o 20 lat i stają się źródłem 
szyderstw i wielu niepowodzeń życiowych. 
racja Cito usuwa zbędny ten porost z twarzy, ramion, nóg i innych czę- 
ści ciała w ciągu kilku minut bezboleśnie i bez śladu z korzeniem. Uży* 
wajcie Cito! Rezultat gwarantowany, inaczej zwracamy pieniądze, Cena 
» zł. 1,50, 3 flaszeczki 3,— zł. Wysyłka dyskretna. Specjalna oferta: 
w ciągu 3 dni prześle wycinek niniejszego ogłoszenia wraz z zamówieniem, otrzyma flaszkę 
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TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU, 
Czwartek 25 bm. o godz. 20 m. 15 Teatr Miejski, Y 
Sósnowcu „Cień“, sztuka w 3-ch aktach D. Nicecde* 
mlego. 
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. 
SOSNOWIEC. Palace: „Karloka”. Zagłębłe: „I co? 
dalej, szary czlowieku”. Casino: „Spowiedź slańbionej"" 
BĘDZIN. Apollo: „Imperatorowa”. Światowid: „Pi” 
nu} swego męża". Nowości: „Symłonia życia". 
CZELADŹ, Czary: „Królowa Krystyna“. 


— CZYSTOŚĆ TO ZDROWIE, ZDROWIE 
TO SKARB. Z dniem 25 b. m. w całem Zagić” 
biu rozpoczął się „Tydzień Czystości”. „Konie 
tet Tygodnia Propagandy Czystości” rozrzuc! 
ulotki, przywołując miejscową ludność do wal 
nej wojny z brudem. 

— INOWACJE W BĘDZINIE. W Będzinić 
odbyło się zebranie rady przybocznej, na któ” 
rem uchwalono nowy podatek węglowy ora” 
zakupienie kilku placów, celem rozszerzenia 
niektórych ulic. . 

— BĘDZIN REDUKUJE 450 LUDZI. Z Be 
dzina donoszą, że w bieżącym tygodniu mag!” 
strat kończy prowadzone roboty inwestycyjń 
i w najbliższą sobotę, 27 bm. zredukuje 49 
robotników. A więc 450 rodzin w obliczu nad” 
chodzącej zimy znajdzie się bez środków d0 
życia. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 2 
b. m. na szosie Sosnowiec Zagórze mid 
miejsce nieszczęśliwy wypadek samochodowy” 
Na przebiegającego przez jezdnię 4-letnieg0 
Czesława Wójcika, zamieszkałego w Małem Z2“ 
górzu, najechał samochód półciężarowy, ude“ 
rzając go silnie wachlarzem, wskutek» czego 
chłopiec został pokaleczony i przewieziony 20% 
stał do szpitala miejskiego. 

— 19-LETNI OSZUST Z GRODŻCA. D’ 
sklepu Stowarzyszenia Spożywców w Grodźć!» 
przyszedł 19-letni Włodzimierz Pietrzak (Lima 
nowskiego 10), przedstawiając książeczkę skie” 
pową, oraz kwit na 25 zł. Jak się okazało, 24” 
równo kwit jak i książeczka były sfałszowane: 
to też o oszustwie młodzieńca zawiadomion0 
władze. Sąd skazał Pietrzaka na rok więzien! 
z zawieszeniem kary na 3 lata. 

— ZAWALENIE SIĘ BUDYNKU W CZE 
LADZI W ub. poniedziałek w Czeladzi, sxtf*” 
kiem wichury, runął budynek gospodarczy P 
T. Trojaka przy ul. Będzińskiej, Wy.padku 
ludźmi na szczęście nie było. 


— „REKORDOWE” ZAŁATWIANIE 
SPRAW W Z. U. P. U. W CHORZOWIE. <7 
Były pracownik magistratu m. Zawiercia, ” 
Urbanowski Tadeusz, ze względu na prz” 
kroczenie 65 lat życia i spowodu redukc'* 
przed trzema laty, złożył podanie wraz z g 
trzebnemi dowodami do Zakładu Ubezpiecz”, 
Pracowników Umysłowych w Chorzowie: | 
przyznanie mu renty starczęj, Mimo kilk" 
dziesięciu próśb i ponagleń ze strony pete”, 
ta, sprawa stanęła na martwym punkcie I pe 
3-ch lat do tej pory zakład niema czasu 
finitywnie jej załatwić. (hu), 

— KURSY DLA NACZELNIKÓW STRY 
ŻY POŻARNEJ W ZAWIERCIU. Pod p756, 
wodnictwem inspektora wojewódzkiego stf%, 
ży pożarnej p. Plebanka, zorganizowano “% 
Zawierciu kursy dla naczelników obron, 
przeciwpożarowej. W kursach, które trwa, 
będą do dnia 29 bm.. wezmą udziat kome”, 
danci oddziałów straży pożarnej z calego P 
wiątu Zawierciańskiego, (hu) 


Hronika Olkuska 


— PASTUSZEK Z ROZTRZASKANĄ GLO 
WA. Podczas paszenia krowy przez 716), 
Bolesława Filipowskiego w Brzozówce, PO 
Olkuskiego, uległ on wypadkowi uszkodze! , 


ige 


czaszki z winy krowy. Mianowicie chłoP ryj 
zawiązał sobie łańcuch dokoła ramion. „ 
pewnej chwili przestraszona krowa przew" 
ciła pastuszka | powaliła go, rozbijając “iş 
głowę o kamienie. Odwieziono go w SIA 
ciężkim do Krakowa, 7 
— NIEBEZPIECZNIE POKŁUTY BAGN, 
TEM. 23 b. m. do szpitala w Olkuszu Pył 
więziono niebezpiecznie rannego, Bolesta! 
Łyczaka z Podchybia, pow, Olkuskiego tej 
19), którego pokłuł bagnetem mieszkaniec „u 
wsi, Franc. Waga z zemsty osobistej. 
są niębcznieczne | zagrażają życiu. > 
— ZE STRACHU PRZED WOJSKIEM NIE 
RZUCIŁ SIĘ POD POCIAG. Na szlaku poł 
chów — Kozłów około Tunelu rzucił się dy” 
nadjeżdżający pociąg towarowy 21-let. Wg 
slaw Dońca z Podleśnej Woli, pow. Miesta 
skiego, ponosząc śmierć na miejscu. Jak wy sif 
zało dochodzenie policyjne, Dońca rzucił 
pod pociąg ze strachu przed wojskiem. t 
— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA et 
MIECHÓW. Z nowego budynku stacii > 
chów, spadł będący na rusztowamu WYS po” 
ści 10 mtr. murarz Lenn Szudorski ze W5 „af 
pienno, pow. Miechowskiegn. Szudorski a 
uszkodzenia kręgosłupa. W b. ciężkim í 
odwieziono go do szpitala miechowskiegó 
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Szajka złodziei grasuie 


„SIEDEM GROSZY” 


Kalciami 


% bandzie tej znajduje się zabójca z pod JNiedźnej 2 


W nocy na 23 bm, włamali się nie- 
znani sprawcy do składu Józefa Słoty 
w Kaletach, w pow. Lublinieckim tł 
skradli m. in. około 5.000 sztuk pa- 
pierosów, większą ilość butelek z spiry- 
tusem oraz wódkami, swetry, mater;ały 
Jedwabne, itp. ogólnej wartości przeszło 
1.000 zł, Sprawców było najprawdopo- 
dobniej dwóch, albowiem widział ich nad 
ranem, okoto godz, 5-tej, kolejarz Śpie” 
wok w pobliżu toru kolejowego, prowa” 
dzącego do Koszęcina. w chwili, gdy 
nieśli z sobą dwa wielkie toboły, zawie” 
rające prawdopodobnie skradziony u Sło- 
ty towar. Jeden z bandytów wygrażał 
się Śpiewokowi rewolwerem, zmuszając 
go w ten sposób do zaniechania zawia- 
domienia policji. 

Pozatem ustalono, że dwóch - podej 


Kawalerska jazda 


Na ul. 3 Maja w Chorzowie wydarzył 
się w ub. wtorek nieszczęśliwy wypa- 
dek, spowodowany przez pijanego szofe- 
ra. Ulicą tą przejeżdżało auto osobowe 
ŚL. 9019, które najechało na furmankę 
Teodora Sumera, zamieszkałego w Cho- 
rzowie, ul. Ligota Górnicza. Wskutek 
wypadku koń został poważnie pokale- 
czony, zaś jadący na wozie: Sumer ł 
Wilhelm Bednarski wyrzuceni zostali na 
bruk j odnieśli ciężkie okaleczenia. Po 
wypadku szofer Cygan, zamieszkały w 
Katowicach, zbiegł, pozostawiając -auto 
ta. ulicy. 


DULELWH DŁULAE MUN MILLMILBEEL OLE 


Powieść, 
JOŻO NIŹNANSKY'EGO 


NA CZACHCICACH 


PEPA 4446.66 4 Fw a. 


Romans historyczny z 40 
ilustracjami, jest rewelacją 
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B. służąca podpalaczką 


Sąd Karny w Rybniku rozpatrywał! we 
Wtorek sprawę przeciwko 17-letniej służącej 
rji Juraszczykówny, która mimo młodego 
Wieku, ma już za sobą kilka kar sądowych 
ža kradzieże i inne przestępstwa. J. po od- 
Słedzeniu poprzedniej kary zwolniona została 
W dniu 8 czerwca br., a już następnego dnia 
Dodpaliia z rozmysłem stodołę  Adamkowej 
W Żorach, u której poprzednio służyła. Ogień 
Drzęniósł się na zabudowania sąsiednie, wsku- 
k czego Straty powstałe z pożaru są wiel- 
. Przed sądem tłumaczyła się niepopraw- 
dziewczyna, że ją „ktoś“ namówił do pod- 
Palenia domu, obiecując jej za to 200 złotych. 
g zwiską danego osobnika jednak nie zna, 
wA nie dał wiary wykrętnym tlumaczeniom 
3 i skazał ją na umieszczenie na nieokreślo- 
Y czas w domu poprawy. (r) 


" Log tarjem Obserwat0rłum ns'an "urego 
Brojęge pg, ales zainstałowano olbrzymi aparat 
Wzgję Faai (na ilustracji), który obraz nieba, 
è poszczególnych gwiazd, przenosi na 

ekran. 


Cygan był zupełnie pijany. “y 


rzanych osobników szło o wsnonatanej 
porze drogą przez las do Piłki, gdzie 
znajdował się jeszcze przed paru dniami 
obóz cygański. Obóz ten, jak stwierdzo” 
no, odjechał jednak w kierunku Czesto- 
chowy. Wobec tego zarządzono w tym 
kierunku obławę policyjną. 

Jak dodatkowo iniormują, prowadzi 
policja obecnie generalną obławę w oko- 


licznych lasach, gdyż przypuszcza, 
że między członkami tej bandy ukrywa 
się jeden z zabójców gońca pocztowego 
śp. Głowali, st. post. Pastelskiego oraz 
gajowego, śp. Masnego z Miedźnej. Jak 
wiadomo, śledztwo i Pościg w związku 
z tem potrójnem zabójstwem Stanął na 
martwym punkcie i sprawców tej zbrod- 
ni nie zdołano do tej pory ująć. 


Wyskoczył z Il pietra na bruk 


wsisuielic nagiego aiam szala 


W środę rano wydarzył się na ulicy 
Ogrodowej w Chorzowie ponury wypadek. 
W domu nr. 27 na II piętrze mieszka 37-letni 
Alojzy Pawlica. — Pawlica był od dłuższe- 
go czasu chory na umyśle. W krytycznym 


dniu Pawlica dostał nagle napadu szału i wy- 
skoczył z okna swego mieszkania na bruk. 
Nieszczęśliwy pokaleczył się b. poważnie i 
stracił przytomność. W stanie groźnym prze” 
wieziono go do szpitala. 


W warsztatach budowy zeppełinów w Niemczech kończy się obecnie budowę sterowca 
„Z. Z. 129*. Obecnie. szkielet sterowca pokrywany jest metalową powłoką. 


aaea N 


Krwawa rozprawa nożowa w Dąbrowie 


Człowiek z nożem w plecach 


Policja w Dąbrowie zaalarmowana została 
wiadomością o znalezieniu rannego człowieka 
na przejeździe kolejowym przy ul. Król. Jadwi- 
gi, z nożem tkwiącym w plecach. a 

Rannego, którym okazał się Tomasz Kubi- 
czek (1 Maja 8), przewieziono do szpitala, 


gdzie lekarz stwierdził ciężkie uszkodzenie cia- 
ła. Nóż przebił płuco, powodując krwotok we- 
wnętrzny. W czasie śledztwa ustalono, że Ku- 
biczek padł ofiarą porachunków osobistych z 
niejakim Wład. Kaweckim, który po dokonaniu 
krwawego czynu, zbiegł. 


vw 


Bronił innych - a sam wpadł 


„Mecenas” z Pilnicy przed sądem 


W Pilicy i okolicy głośne było nazwisko 
Andrzeja Porębskiego. „mecenasa“, który po” 
dejmował się prowadzenia „różnych Spraw. 
Po pewnym czasie zaczął jednak nadużywać 
zaufania swoich klijentów, od których pobie- 
rał nieraz większe kwoty na opłaty sądowe 
i inne, lecz przywłaszczał je sobie. Upomina- 
jącym się o-zwrot groził konsekwencjami. 

Kiedy przeciwko niemu zaczęły wpływać 
do sądu od poszkodowanych Sprawy Karnt, 
wyjechał w niewiadomytmm kierunku. Po pew- 
mym czasie został jednak zaaresztowany ua 


Kresach Wschodnich i pod eskortą policji 
przywieziony do Pilicy 

W dn. 23 bm. Sąd Grodzki w Pilicy roz- 
patrywał przeciwko niemu 10 spraw o przy- 
właszczenie różnych sum. W trzech wypad- 
kach udało mu się otrzymać wyroki uniewin- 
niaiące, natomiast w pozostałych zasądzonu 


go na łączną karę dwa i pół roku więzienia 
z pozbawieniem praw na lat cztery. 

Porębski powędrował zaraz do więzienia 
będzińskiego. 


=. 


Krew na granicy 


W dniu 23 bm. na zielonej granicy pod 
Pawłowem, w pow. Katowickim, straż- 
nik graniczny, Krzyżowczak, strzelił do 
niejakiego Jerzego Starego, zam. w Biel- 
szowicach. Stary otrzymał ciężki po 
strzał w lewe ramię, Odstawiono go do 
szpitala hutniczego w Nowej Wsi. Jak 
zdołano ustalić, Stary zamierzał przejść 
zieloną granicą do Polski, niosąc przy 
sobie towar pochodzenia zagranicznego. 


Przekazy abonementu 
„7 Groszy'' bezpłetnie 


Uprasza się o wpłacanie należno śc 
za abonament tylko blankietami 
P. K. O. które Wydawnictwo 
Czytelnikom rozesłało. Od takich 
przekazow opłat poczta nie pobiera: 


Szachy, niedarmo nazwano „grą kró* 
lewską*. Od niepamiętnych czasów były 
one rozrywką na dworach panujących. Z 
biegiem czasu gra ta zdemokratyzowała 
się į obejmowała coraz szersze sfery, 
przenikała pod dachy .skromniejszych ro- 
dzin. Ustaliły się prawidła gry szacho= 
wej, pojawiły się podręczniki, a z cza- 
sem i w dziennikach, periodykach udzie- 
lono stałe miejsce zadaniom szachowym. 
W ten sposób znajomość szachów prze- 
nikała coraz dalej, a pasia tej najbardzieł 
emocjonującej gry wciągała w swoie 
kręgi przedstawicieli wszystkich narodów 
i stanów. 


Z czasem wytworzyła się elita sza- 
chistów w zakresie międzynarodowym, 
zaczęły się odbywać rozgrywki w wiel- 
kim stylu, w których brali udział najwy- 
bitniejsi szachiści z różnych krajów. Jak 
gdzieindziej, tak i tu, w tych bezkrwa- 
wych zapasach nagrodą za najlepsze po- 
sunięcia, za najlepszą taktykę był tytuł 
„mistrza świata”, 


Rozgrywki szachowe maią swoją hi- 
storje. W ostatniem ćwierówieczu tytuł 
mistrza Świata należał do mistrza Nie- 
miec, dra Laskera. Lasker wprowa” 
dził do gry obok techniki metodę psy-. 
chologiczną, jak ją sam określił. 


Dopiero w ostatnich latach przed woi- 
ną wyrósł w obozie szachistów dorów- 
nywujący Laskerowi przeciwnik — Ku- 
bańczyk Capablanca. W 1921 roku, 
w Hawanie, została rozegrana pomiędzy 
„Laskerem a Capablancą partia. Zwycię- 
Żył Capablanca j przez sześć lat dzierżył 
berło mistrza Świata w swem ręku. 


Tymczasem na horyzoncie gry Sza- 
chowej wzeszła nowa gwiazda — Alje- 
chin. Niezwykle ostra rozgrywka mię” 
dzy Aljechinem a Capablancą odbyła się 
w r. 1927 w Buenos Aires. Rozstrzygnię- 
cie nastąpiło dopiero w 34tej partii, Alje- 
chin zwyciężył w stosunku 6:3. Jemu 
więc zkolei przypadł tytuł mistrza Świa- 
ta. Aljechin zdołał się utrzymać od tego 
czasu na swojem stanowisku, mimo ata- 
ków, których był przedmiotem na ostat- 
nim wielkim turnieju szachowym w Zury” 
chu, w lipcu br. 


Ale obecnemu królowi szachów zagra” 
żają już znowu konkurenci, przedstawi- 
ciele młodszej generacii szachistów, 
wśród których znajduje się wielu bardzo 
utalentowanych. Jako najgroźniejsi prze- 
ciwnicy i ewentualni kandydaci do tytułu 
mistrza Świata uchodzą: Flohr, mistrz 
Czechosłowacji, Botwinnik (Rosia), 
SDRAM (Węgry i Cashdan (U. 


W nadchodzącym turnieju, który sie 
odbędzie w Pradze, największe szanse 
będzie miał podobno Flohr, a obok niego 
meksykanin Torre, który zdobył iaury 
w wielu zapasach ze znakomitymi sza- 
chistami. 


Spl zarzutem rato jsi m 


Z Prudnika, na Śląsku Opolskim, do- 
noszą: Na szos między Rostkowicami a 
Wiikowem, w pow. Prudnckim. znae- 
ziono w ub. wtorek zwłoki zamordowa- 
nego przez nieznanych sprawców rolni- 
ka, śp. Anteniego Koninezo z W:ikowa. 
W toku dochodzeń w te sprawie usta“ 
lono, że śp. Kontny wspomnianego dnia 


wracał z wytłokami buraczanemi z cu- 
krowni w  Szonowicach | w drodze 
powrotne: został zamordowany przy po" 
mocy tępego nar zędzia. 

Dalsze dochodzenia wykazały. że Śp. 
K. po zadanu ciężkiej rany musiał je- 
szcze żyć i, że uiechał jeszcze na fur 
mance około 100 metrów, poczem dopie- 


ro wyzionął ducha, 

Pod zarzutem popełnuenia n *znej 
zbrodni stoi brat zamoruowan. . «tóry 
jechał wraz z nim do cukrowni, a wró- 
cit do domu o wiele później. Oba 5ra- 
cia już od dłeższeso czasu żyli z soba w 
stałej. niezgodzie. Dalsze dochodzenia są 
w toku, 
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— Tak! 

—— W takim razie pozwólcie mi 
„wejść do waszego domu. Chcę was 
zapytać o coś... Jeżeli odpowiedź bę- 
dzie pomyślna, wynagrodzę was hoj- 
"nie... 

— A jeżeli nie?... 

— To i wtenczas zapłacę wam za 
fatygę! 

— Wejdźcie!... Co mogę, to uczy- 
nię! Ale ja jestem biedny kaleka, na 
jedno oko nic nie widzę, nie znam 
dzisiejszego Paryża, więc nie wiem, 
czy będę wam mógł służyć !... Chory 
jestem, słaby, ledwie żyję... 

— Zobaczymy! — rzekł Tritoni, 
wsuwając mu na zachętę kilka złotych 
monet w rękę, zwracając się zaś do 
Józefiny dodał: 

— Wszystko to komedja! On uda- 
je niedołężnego i chorego, a w rze- 
czywistości oszuka najprzebieglejsze- 
go detektywa. Przekonasz się pan 
zaraz sam o tem! 

Pokój, do którego Castelin wpro- 
wadził swych gości, był pokojem pra- 
wdziwego żebraka, ale i to była ko- 
medja. Stary złodziej posiadał znacz- 
ny majątek — dwa piękne domy na 
bulwarach Hausmanna należały do 
niego, a oprócz tego miał dużo go- 
tówki w banku. Brał on wszystko, 
co mu dawano, jeżeli nie złoto, to sre- 
bro, a nawet i bilonem nie pogardzał. 

Teraz wskazał gościom połamane 
krzesła, sam zaś usiadł na nędznem 
łóżku żelaznem. 

— Kto pan jesteś? — zapytał swym 
krzykliwym ostrym głosem. — Musi- 
cie mi wymienić wasze nazwiska, ina- 
czej nie mogę wam udzielić rady. 

— Nazwiska nasze żadnego nie 
mają tu znaczenia! — odrzekł Trito- 
ni stanowczo. — Widzicie, że jestem 
starym kataryniarzem-inwalidą, wal- 
czyłem pod Napoleonem, byłem pod 
Solferino, pod Magentą, a ten młody 
chlopiec to mój siostrzeniec. 

Castelin roześmiał się głośno. 

— Ile słów, tyle kłamstw! — za- 
wołał. — Starego Castelina nikt nie 
oszuka! Gdybyś pan był katarynia- 
trzem, to nie zostawiłbyś swej kata- 
rynki w sieni, tylko wniósłbyś ją do 
pokoju i nie spuszczałbyś z niej oczu... 
Byłby to przecież cały twój majątek! 
Pozatem inwalidzi nie noszą pierścion- 
ków, a siostrzeniec pana jest chyba 
siostrzenicą, bo to przebrana za męż- 
czyznę kobieta! 

— O, to stary lis! — szepnął Tri- 
toni zdumiony, 

Zapomniał rzeczywiście o swym 
brylantowym pierścieniu! 

— Przebraliście się oboje, — mó- 
wił Castelin dalej — ale o to mi nie 
chodzi. Dałeś mi pan sześćdziesiąt 
franków... obiecałeś więcej... to wy- 
starcza? Czego pan żąda odemnie? 

— Wiem, że znacie wszystkie kry- 
jówki i zaułki paryskie! Przed tygo- 
dniem znikła nagle pewna dama z 
wielkiego świata... Domyślamy się, że 
mąż ją usunął, że oddał ją do jakiegoś 
domu obłąkanych w okolicy Paryża, 
albo może w samym Paryżu... Po- 
wiedzcie nam, który zakład przyjmuje 
pozornie chorych? Który wdaje się w 
podobne sprawy? 

Castelin spuścił głowę i zamyślił 
się. 

— Czy panowie szukacie księżnej 
Chimay? — rzekł po chwili. 

Tritoni zerwał się z krzesła. Czy 
ten stary łotr był rzeczywiście wszech- 
wiedzącym? 

— Skąd przychodzi wam na myśl, 
że szukamy księżnej Chimay? — za- 
wołał, 

— Bo wiem, gdzie ona jest i jeżeli 
mi pan dobrze zapłaci, to powiem 
wszystko. 

— Ile chcecie? 

=— Pięćset franków! 

— To dużo pieniędzy i chociaż się 
dowiemy, gdzie ona jest, to zawsze 

jeszcze nie mamy sposobu 


dzenia jej! Dam wam sto franków! 

— Ach, ja jestem taki biedny, nie 
mam sobie za co kupić kawałka chle- 
ba i pan odmawia mi trochę zarobku! 

— Nie odgrywajcie nam tu kome- 
dji! — rzekł Tritoni — Chcecie sto 
franków, czy nie? 

— Chcę, dawaj pan! 

— Oto są! Gdzie księżna Chimay? 

— W zakładzie obłąkanych dokto- 
ra Blakborna niedaleko... Passy! 

— Ah! Kto to jest doktór Blak- 
born? 

— Jest to pewien Anglik, który 
przybył tu przed laty i założył dom 
dla obłąkanych ra sposób angielski, 
Przyjmuje on z” wych i trzyma ich 
tak długo, dopóki nie stracą rozumu. 
Księżna znajduje się w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie, bo doktór Blakborn, 
to szatan prawdziwy? 

— Uwolnimy ją wkrótce! Oddam 
tę sprawę prokuratorowi i biada dok- 
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niądze, gdy chodzi o życie człowieka, 
nieprawdaż? 

— Tak i jestem gotów poświęcić 
dużo na to, ale pytanie, czy moja to- 
warzyszka zgodzi się na taką próbę. 
Bo niebezpieczeństwo będzie wielkie. 


-— Zapewne! Gdyby się Blakborn 
domyślił czego, gdyby poznał, że pani 
chce księżnę wyswobodzić, gotów po- 
pełnić morderstwo! Pomimo to, 
idę tam natychmiast! — zawołała Jó- 
zefina. — Uścisnęła ręce Tritoniego 
i rzekła: uwolnię księżnę! Ale jak 
uciekać z nia? Myślę, że drzwi i okna 
są tam pilnie strzeżone! 


— Już i o tem pomyślałem! — od- 
rzekł Castelin i opowiedział jej dokła- 
dnie cały plan ucieczki. 


— Jeżeli wszystko się powiedzie, 
— szepnął Tritoni — to wynagrodzę 
was hojniej, niż myślicie! A teraz mu- 
simy wracać do Paryża! 


Przebraliście się oboje! — mówił Castelin dalej... 


torowi, jeżeli się okaże, że księżna jest 
zupełnie zdrową umysłowo! 

— Prokurator nie mu nie zrobi! — 
roześmiał się Castelin. — To tak, jak 
gdybyś pan strzelał śrutem na słonia! 
Czy myślisz, że prokurator znalazłby 
u niego księżnę? Jego dom jest tak 
urządzony, że ci, których tam nikt 
znaleźć na powinien, znikają bez śla- 
du. Jedno dotknięcie ukrytego drutu 
daje znać o wszystkiem służbie! Nie, 
nie, jeżeli nie zdołacie uwolnić księż- 
nej podstępem, to wogóle niema dla 
niej ratunku! Przemocą nie osiągnie 
pan niczego! 

Podstępem więc? Poradźcie 
nam, Castelin! Wy się znacie na tem! 

— Daj mi pan dwieście franków! 
Znam sposób, w jaki jedynie możesz 
pan wyswobodzić księżnę z tego pie- 
kła! Niema czasu do stracenia! 

Tym razem nie namyślał się Trito- 
ni. Wyjął z kieszeni dwa banknoty 
i podał je chciwemu starcowi. 

— Gdyby ta pani była odważną — 
rzekł teraz Castelin — patrząc na Jó- 
zefinę, sprawa byłaby łatwą! Chciał- 
bym sam chętnie spłatać figla temu 
skąpcowi... Oszukał mnie on raz na 
siedemnaście franków! 

— Ale jak może młoda kobieta sa- 
ma oswobodzić księżnę? — zawołał 
Tritoni. 

— Może to tylko uczynić ktoś, ma- 
jący odwagę wejścia do jaskini dok- 
tora! Znasz pani Blakborna? 

— Nie! — odrzekła Józefina. 

— W takim razie uda się nam 
oszukać go! Ubierz się pani ładnie, 
idż do Blakborna i powiedz mu, że 
opuściłaś potajemnie męża i że chcesz 
się przez pewien czas ukryć tak, aby 
on cię nie znalazł. Blakborn zrozu- 
mie to, przyjmie cię chętnie do swego 
zakładu i będzie pani miała prawo 
chodzenia wszędzie. Jest to koszto- 
wna rzecz.. Anglik każe sobie grubo 


oswobo-zapłacić, ale nie można zważać na pie- 


Castelin wstał i otworzył drzwi do- 
mu. 

— Bądź pan ostrożny! — rzekł. — 
Jaskinie w Passy są niebezpieczne! 

— Mamy rewolwery! 

— Te wam nic nie pomogą! Ale 
gdyby się kto zanadto do was zbliżył, 
szepnijcie jedno tylko słowo „Niaga- 
ra“, to wam więcej pomoże, niż re- 
wolwery i sztylety! 

— Niagara? — odezwała się Jó- 
zefina zdumiona. — To pewnie parol 
złodziei i opryszków? 

— Tak, tak, codziennie inne sło- 
wo! 

Po tych słowach cofnał się Caste- 
lin do sieni, Tritoni zaś i Józefina ze- 
szli ze schodów na ulicę, 

Ale w tejże chwili stanął przed ni- 
mi nowv jakiś gość, zdążający także 
do Castelina. 

Był to niemłody już, ale zawsze 
jeszcze piękny mężczyzna w obszer- 
nym płaszczu i wysokim kapeluszu. 
Na widok jego zadrżał Tritoni i z ust 
jego dobył się cichy jęk. 

— Lord William Corrigan! 


szepnał. 
— Ha, któ tu wvmawia moje na- 
zwisko! — krzyknął lord ky Eb 


ny, wpatrując się w twarz katarynia- 
rza. 

— Zdaje mi się — dodał — że wy 
nie jesteście tem, za co chcecie ucho- 
dzić,.. Zkadby prostv katarvniarz pa- 
ryski miał mnie znać? W każdvm ra- 
zie nie ruszycie się prędzej z miejsca. 
zanim nie powiecie waszego nazwiska! 
Rozumiecie? 

— Kto ja jestem, — odrzekł Tri- 
toni drżacym głosem — to wam nóż- 
niej powiem, milordzie! My obvdwaj 
mamv jeszcze rachunek do załatwie- 
nia! W każdym razie przekonasz się 
nan, fak dziwnie Bóg kieruje losami 
ludzi!.. Póidź, Józefino, nie dotykaj 
tegą człowieka! 

Mówiąc to, ujął jej rękę i oddalił 
się z nią szybko, 


— Kto to był? — zapytała Józef- 
na po chwili. 

— Nie pytaj pani... 
się wszystkiego! 

Józefina milczała, 

Na połowie wrzosowiska zbliżyły 
się nagle do nich dwie podejrzane po- 
stącie, murzyn i młody chłopak, któ- 
remu chęć zaczepki formalnie z oczu 
patrzała. Zamiary ich bardzo były 
jasne... Błyszczące w rękach noże 
świadczyły aż nadto wymownie o ich 
rzemiośle. 

— Stójcie! — krzyknął 
— Ręce do góry! 

Józefina drżała z przerażenia, Tri- 
toni jednak zupełnie był spokojny. 


Później dowiesz 


murzyn. 


— Niagara! — szepnął cicho. 
— Aha, to co innego! Ale powiedz 
nam, przyjacielu, — rzekł murzyn 


uprzejmie — nie widzieliście jakiegoś 
pana, wchodzącego do domu starego 
Castelina? 

— Nie! 

Murzyn 
się. s 

— Czemu nie uderzyłeś go Mun- 
go? — zawołał chłopak. — Katarve 
niarze miewają zawsze dużo pienię- 
dzy przy sobie, a ten wyglądał mi 
właściwie na coś lepszego. 

— Może! Niejeden bogaty Pary- 
żanin odwiedza potajemnie Casteli- 
na, ale oni znali parol, dlatego nie 
można im było nic zrobić. Śpieszmy 
teraz do domu czerwonej lady, nasz 
pan Pedro de Branco czeka już na 
nas! 

Gdy obadwaj opryszki przechodzi- 
li koło domu Castelina, otworzyło się 
okno i stary złoczyńca wychylił gło- 
wę. 

— Hej, Luigi! — zawołał. — Pójdź 
do mnie na chwilę! Możesz zarobić 
trochę pieniędzy! s 

— Nie mów nic memu panu, gdzie 
jestem! — szepnął Luigi. — Połowę 
zarobku dam tobie! 

I jak strzała wbiegł na schody do- 
mu Castelina. 

Gdy lord Corrigan przybył do Pro- 
roka złodziei, wprowadzono go do te» 
go samego pokoju, w którym poprze” 
dnio był Tritoni z Józefiną. 

— Więc pan jesteś lord Corrigan? 
— rzekł Castelin. — Słyszałem, że tak 
nazwał pana ów stary kataryniarz. 
Czego pan chce odemnie? 

— Mówiono mi, że można wam za* 
ME, 

— O tak! 

— W Paryżu żyje pewna dziew- 
czyna, która mi zawadza... Nazywa 
się Fanchon Greffin i jest baletniczką 
w Operze. Ta dziewczyna musi by 
usunięta za jakąkolwiekbądź cenę! 

— O, to dobrze się słyszy! — za” 
wołał Castelin. — Więc ta dziewczy” 
na ma uledz nieszczęśliwemu wypad” 
kowi... 

— Jabym jej nie ratował! — szep“ 
nął lord William. 

— Hm, baletniczka... to o nieszczę” 
Ście nietrudno! Kiedy ona znowu wy” 
stępuje ? 

— Jutro w balecie „Błękitna gro” 

‘s Jest to balet fantazyjny, gra 
nim rolę wróżki kwiatów! 

— Bardzo dobrze! Takie wróżki 
ukazują się zwykle w powietrzu, m0” 
głaby więc spaść i zabić się! 

— I ja tak myślałem! 

— Nie wiem tylko, jak się do teg? 
zabrać! Kontrola w Operze jest b2” 
dzo ostra, nie wolno nikomu wejść 7 
kulisy. Trzeba nam wvszukać kogo” 
kto pod iakimkolwiekbądź pozorć 
wślizonie się na scenę. Może patrze 
huja do baletu statystów, młodvch 
dzi... Ah, zdaje mi się, że znalazłe! 
ndpowiedniego człowieka! Tak, on * 
wykona... 

Mówiąc to, zbliżył się Castelin 
okna i otworzył je, a potem zawo? 
na Luigiego. 
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Wen uciekinier który stwierdza, że do 
Bbozów tych byli przyjmowani pod przy- 
lisem wszyscy Austrjacy, którym w 
Brzęciwnym razie groziła utrata pracy I 
drzestadowania, 

+ Ludzi niewygodnych dla kierownic- 
a obozu pozbywano się przez zgła- 
„żenie ze Świata. Wszelkie próby buntu 
dyły tłumione groźbą użycia karabinów 
aszynowych. 

Kiedy po zabójstwie Dollfussa zażą” 
dano od niemiec zlikwidowania t.egionu 
Austrjackiego. czfonkowie jego zmuszeni 
Yli przyjąć obywatelstwo nlemieckie i 
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Nicograniczone możliwości 


Londyn, 24. 10. Tel. wł. 

Amsterdamu donoszą, że wiadomość O 
w lądowaniu w Australji lotników  holender- 
A ich Parmentiera i Molla bezpośrednio po 
Wycięzcach wyścigu powietrznego, wywołała 
© całej Holandji nieopisany entuzjazm. Premjer 
—Oljin oświadczył w wywiadzie prasowym, że 
tzypisuje on wielkie znaczenie wsnaniałemu 
tę czynowi lotników holenderskich. Przebycie 
REA wynoszącej 20.000 km. w ciągu trzech 
Mi, pomimo licznych lądowań dla zaopatrzenia 
s w henzynę, stanowi rekord wprost nieby- 
nia” który otwiera przed lotnictwem nieogra- 
Czone możliwości. 


e 
Wydanie zamachowca 


Wiedeń, 24. 10. (PAT) 
wa Władze austriackie wydały w ręce władz 
gyjpierskich sprawcę zamachów kolejowych 
N lwestra Matouskę, zasądzonego w Austrii za 
prach kolejowy w Wels na 6 lat więzienia. 
Atouska stanie obecnie przed sądem w Bu- 
Apeszcje, oskarżony o dokonanie zamachu w 
RR Torbagy, gdzie straciło życie 22 osoby. 
sz austrjacki wydał Matouskę pod warun- 
Wwy; że nie będzie on skazany na Śmierć. Po 
à foku sądu wẹgierskiego Matouska wróci do 
zp trii celem odsiedzenia reszty kary, poczem 
Owu pędzie wydany Węgrom. 


© 
„lzy nowy strajk w U. $. A.? 


Nowy Jork, 24. 10. Tel. wł. 
W iceprzewodniczący związku robotników 
kienniczych oświadczył dzisiaj, że w ciągu 
wię ŻSZYCh 10 dni może wybuchnąć nowy 
a strajk w przemyśle włókienniczym. Sy- 
„CJa doznała pewnego pogorszenia na sku- 
S Wrogiego ustosunkowania się pracodawców 
kose robotników, którzy brali udział w ostat- 
Strajku generalnym, zwłaszcza w Stanach 
„Udniowych. Obecnie toczą się narady Ko- 
ttu straikowego. który powziąć ma decy- 
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wę "la rozpatruje spra- 
tie © pobicie i zwraca 
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Walenty byt w rozpaczy. Nie wiedział wcale, 
który w Warszawie nie 
miał mieszkania i nie wiedział także, gdzie szukać 
zio księcia Adama, lub Bilewskiego. Do domu kata zaś 
bał się nawet zbliżyć. 

A przecież trzeba było chorego umieścić w ja- 


dokąd ma iść z chorym, 


PEDE MEGO SZAN 


JI 


Sensmcyjae oOPosyimaianie zbiega 


10. Tel. wł, 

„Pariser Tageblatt“ podaje informacje 
obozach Legjonu Austrjackiego w oko- 
ach Monachium. Udzielił ich pismu pe- 


w ten sposób stan faktyczny nie uległ 
zmianie. Kierownictwo obozów wyzyski” 
wało okoliczność. że wielu członków le- 
gionu rekrutowało się z pośród prze- 
stępców. Tych. którzy chcieli wystąpić 
z organizacji, a nie było podstaw do 
straszenia ich ciemną przeszłością, um'e' 
szczano w karnych obozach, gdzie wa- 
runki pobytu były wprost potworne. 


Jednakże w Monachium istnieje 090- 
zycja przeciwko utrzymywaniu obozów 
ia Austriaków, bo. iak twierdzi pismo 
paryskie, pewne osobistości z Jośród 
narod. śocj. umożliwiły  informatorowi 
ucieczkę z obozu į wyjazd zagranicę. Wi“ 
docznie zależało im na tem. żeby pewne 
szczegóły przedostały Się do europej" 
skiej op'nil publicznej, 


Mańasirofa 3 perskich kydropianów 


ma morzu ŚMaiiychiem 


Królewiec, 24. 10. (PAT) 

Niekorzystny wiatr zapędził 3 polskie wod- 
nopłatowce tak daleko na morze, że w czasie 
drogi powrotnej zabrakło im benzyny i zmu- 
szone były wskutek tego wodować na peluem 
morzu, przy bardzo wysokiej fali 1 silnym wie- 
trze południowym. W czasie wodowania samo- 
loty zostały uszkodzone. Po godzinie dopiero, 
przejeżdżające kutry rybackie niemiecki i nor- 


wdski zauważyły sygnały alarmowe i pospie- 
szyły na pomoc, holując samołoty w stronę Pi- 
ławy. Wsxutek silnej fali i wiatru, jeden samo- 
lot przewrócił się i utonął. Drugi samolot przy- 
holowano do Piławy. W nocy inny kuter rybac- 
ki odnalazł 3-ci wodnopłatowiec, który przez 
12 godzin leżał na wodzie. I ten samolot vrzy- 
holowano do Piławy. Załoga wszystkich trzech 
samolotów została uratowana. 


v 


Wieńce od Hit 


era i Wiikelma 


mu grobie gem. v. lucka 


Berlin, 24. 10. PAT. 

Dziś popołudniu na cmentarzu Stahnsdorf 
odbył się pogrzeb gen. v. Klucka, który w bit- 
wie nad Marna ©oo=fzit piorwszą armją vie- 
miecką. W pogrzebie, urządzonym na koszt 


państwa, wzięli udział m. in. szef dowództwa 
armji niemieckiej, jako zastępca kanclerza 
Hitlera oraz feldmarszałek Mackensen, zastępu- 
jący b. cesarza Wilhelma i kronprinca. W ich 
imieniu złożono wieniec na grobie, 


v 


Na spadochronie ze siraiasicry 


Jak uratowali się małżonkowie Sicturił 


Nowy Jork, 24. 10. Tel. wł. 

Nadeszły nowe szczegóły o locie stratosfe- 
rycznym, jakiego dokonał ostatnio stale prze- 
bywający w Ameryce brat belgijskiego: tczo- 
nego, również fizyk, prof. Piccard. Uniósł się 
on wraz z małżonką balonem na wysokość 
16.000 mtr. i pomimo wyrzucania balastu wy- 
sokości tej nie udało się zwiększyć. Przeciw- 


"mie, balon zaczął opadać i to coraz prędzej. 


Na wysokości 2.000 mtr. para pilotów po- 


stanowiła wyskoczyć ze spadochronami. Bałon, 
pozbawiony ciężaru, unosił się jeszcze dłuższy 
= kiedy małżonkowie szczęśliwie wyłądo- 
wali. 

Przy opadaniu balonu uszkodzeniu uległa 
powłoka, rozdarta przez drzewo, ale instrumen- 
ty nie poniosły szkody. 

Prof. Jan Piccard zadowołony jest z. nauko= 


= wych wyników lotu. > 
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— Uchwała wydziału wojewódzkiego, za” 
twierdzająca wybory do rady miejskiej Ło- 
dzi, przedłożona ma być do podpisu wojewo. 
dzie łódzkiemu, W związku z tem istnieje 
przypuszczenie, że pierwsze posiedzenia łódz- 
kieł rady miejskiej zwołane zostanie na dzień 
22 listopada br, 

— Statek „Koścłuszko* opuścił port gdyń- 
ski, wioząc do Nowego Jorku 250 pasażerów, 
towary i pocztę. 

— W następstwie wykrytych niedawno nad- 
użyć w wydziale hipotecznym w Sądzie Okr. w 
Łomży, aresztowany został pomocnik pisarza 
hipotecznego Szeligowski. 


— Sąd Okręgowy w Łomży rozpatrywał 
sprawę Br. Rutkowskiego, sekretarza Urzędu 
Rozjemczego w Łomży, oskarżonego o nadu- 
życia na sumę 2.870 zł. Po rozpoznaniu spra- 
wy, sąd skazał Rutkowskiego na 2 lata wię 
zienia. 

— „Havas“ donosi z Bukaresztu: Dzienniki 
podaią, iż policja aresztowała obywatela fran- 
cuskiego, bułgarskiego oraz jednego kozaka. 
Aresztowania te pozostają rzekomo w związku 
z zamachem w Marsylji. 


— W stanie zdrowia króla Fuada nastąpł- 
ło dalsze polepszenie, Znakomity specjalista 
niemiecki proi. Berzmznn opuścił już Kair, 


— Prezydent Estonji Paets podpisał de- 
kret o estonizacji nazwisk, Dekret przewidu” 
je, że w ciągu dwóch łat obywatele estońscy 
mogą zmieniać swe nazwiska o  Obcem 
brzmieniu na nazwiską estońskie z pominię* 
ciem dłuższych (formalności bez opłat podał- 
kowych. 

— Niemtneckł statek towarowy rozbił się 
u wejścia do portu Viktorja w Ameryce Po- 
łudniuowej, Załoga nie odniosła szwanku, na 
pokladzie jednak wybuchł pożar. W czasie 
akcji ratunkowej 7-miu strażaków zatruło się 
dymem, 

— W Pau Samolot wojskowy Spadł na 
przewody elektryczne, zapalił się i spłonął, 
Pilot i obserwator zginęli w płomieniach, 

— W Finlandji panuje epidemja  paraiiżu 
dziecięcego. Codziennie notowane są nowe wy: 
padki choroby. 


— W Londynie zmarł w wieku lat 79, pos 
seł Samuel, który miał opinię jednego z naj- 
bogatszych ludził w Europie, Zmarły był bra“ 
tem lorda Bearstena, Był on bankierem i dy- 
rektorem licznych towarzystw naftowych. 


Skandal w magistracie warszawskim 


Zapomniane przedmioty z ofiar publicznych 


Warszawa, 24. 10. Tel. wł. 


* 

W jednem z biurek wydziału opieki 
spolecznej Magistratu warszawskiego od- 
kryto wielką ilość monet, banknotów i 
przedmiotów drogocennych, które zosta- 
ły złożone w r. 1920, kiedy to obywatele 
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się, mówił o Teresie i wybierał się na 


składali ofiary na skarb w Związku Z 
ciężką sytuacią państwa w czasie nawały 
bolszewickiej. 

Oczywiście banknoty przedstawiają 
obecnie tylko wartość pamiątkową, na- 
tomiast przedmioty z kruszców szlachet- 


brączki, bransoletki itp. przesłane zOsta= 
ły do ministerstwa Skarbu. 

Fakt znalezienia przedmiotów z ofiar 
publicznych w takiem zapomnieniu i do- 
puszczenie, by pieniądze uległy wraz Z 
dewaluacją utracie wartości, nie świad- 


nych, między któremi znajdują się ©- czy dobrze o władzach miejskich, 
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powiesić, ani cię nawet na Sybir nie poślę! To, coś 
uczyniła, było szaleństwem, tak mogą postępować 
tylko warjaci. Zlituję się więc nad tobą i poślę cię 
na całe życie do domu obiąkanych! š 
Okrzyk grozy wyrwał się z piersi 
Znał on ten dom obłąkanych w Warszawie 


Henryka. i 


i wiedział, że było tam straszniej, niż w cytadeli. 


Nieszczęśliwe kobiety, które tam posyłano, 


były 


— 
Nię i Ja, panie  sędzio, 
hy „estem winowata, je- 
= orca. 

Jakto? 
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mma Schodach, bylo 
6 >, J] myślałam, że 
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do domu, no 
się z nim 
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kimś domu. 

Henryk stawał się coraz słabszy i błagał o tro- 
chę wody. 

— Pić! — jęczał. — Palę się... Ogień mam 
w gardle. Zaprowadź mnie do Wisły, wypiję rzekę 
i. znajdę na dnie Teresę. Utopili ją... ach... pić., 
Pić... 

— On umrze, jeżeli nie znajdę wnet doktora! — 
myślał Walenty. — Mój Boże, dokąd ja go mam za~ 
prowadzić! 

Teraz zdawało się, że Henryk odzyskał trochę 
przytomności. 

— Ach. to ty Walenty. — rzekł. — Ja już dalej 
iść nie mogę! Połóż mnie tu... Umrę na ulicy. Dzię- 
kuję ci za wszystko. coś dla mnie uczyrił. Jestem 
żebrakiem... Żebracy umieraią na drodze, pozwól m 
tu umrzec, mój poczciwy chłopcze! 

— Niech się robi. co chce! — zawołał Walenty. 
— Nie mam inrego wyboru. jak wejść tu do tego 
ogrodu. Widzę tam za murem wsnanialy pałac, mo- 
że w nim litościwi mieszkają ludzie, którzy nam 
nie odmówią pomocy. 

I nie namyślaiąc sie dłrvżej, pociągnał za dzwo- 
nek, wiszący przy wielkiej  wspaniałei bramie. 


gorzej traktowane niż zwierzęta i dozorczynie ob- 
chodziły się z niemi tak, że nawet najokrutniejszy 
kozak wzdrygnąłby się na widok męczarni, jakie 
tam dla chorych wymyślano. A 

Mieszkańcy Warszawy oddawna żądali znie- 
sienia tego domu, ale książę ani słuchać o tem nie 
chciał, było to bowiem miejsce, do którego chętnie 
posyłał polskie szlachcianki. De 

— Litości! Miłosierdzia! — zawołał Henryk. 

— Dla siebie nie byłby za nic w Świecie błagał 
księcia o łaskę, dla Teresy jednak upokorzył się 
przed okrutnym tyranem. 

— Poślij ją Wasza Ksiażęca Wysokość na Sys 
bir, tylko nie do domu obłąkanych! 

— Dziś jeszcze tam pójdzie! — odrzekł książę 
krótko. 

— Więc niech i mnie wolno iŚć z nią! Zniosę 
wszystko, wszelkie męczarnie, bylebym mógł być 
z nią razem! 

— Ty, hrabio Orszański jesteś wolnym! Uła- 
skawiłam cię wobec zgromadzonego ludu i słowa 
mego nie cofam! ldź, gdzie chcesz! 

Książę Fanstantv wiedział, że niczem nie zrani 
tak boleśnie serce Henryka, jak tem, że jemu da 
wolność. a Teresę zamknie w domu obłąkanych. 


„SIEDEM GROSZY 


Dual niewydawania przestępców politycznych 


Ka marginesie zabójstwa króla Aleksandra 


Ostatnio doniosły dzienniki, że rząd 
francuski zażądał wydania aresztowa- 
mych codopiero w Turynie przywódców 
terorystów chorwackich, dr. Ante Pave- 
lica j Eugeniusza Kvaternika. Dowiaduje- 
my się, że władze włoskie nie powzięły 
jeszcze w tej sprawie decyzji, chodzi bo- 
wiem o kwalifikację przestępstwa, mia- 
nowicie o ustalenie faktu, czy zamordo- 
wanie króla Aleksandra winno być uwa- 
żane za zbrodnię polityczna. 

W związku z tem warto będzie przy- 
pomnieć pokrótce historję oraz dzisiejszy 
stan prawny, dotyczące wydawania 
przestępców politycznych. Jest to zagad- 
mienie, które w dziejach narodów odegra- 
ło pierwszorzędne znaczenie. W niektó- 
rych epokach Sama historja powszechna 
nie jest niczem innem, jak tylko historią 
przestępstw politycznych danego czasu. 


W dawniejszych wiekach, aż do czasu 
rewolucji francuskiej, przestępstwa poli- 
tyczne były temi właśnie, za które nie- 
mał wyłącznie następowało wydanie. 
Przestępstwa pospolite, zagranicą popeł- 
nione, wzbudzały tylko w wyjątkowych 
wypadkach zainteresowanie państwa, w 
którem przestępca szukał przytułku. Na- 
wet za najcięższe przestępstwa o charak“ 
terze niepolitycznym zrzekało się państwo 
Ścigania Sprawcy z chwilą, gdy opuścił 
jego granice. Inaczej, gdy chodziło o 
przestępstwa polityczne. (Państwa, kie- 
rując się wyłącznie interesem egoistycz- 
nym, uważały wydawanie przestępców 
politycznych, a tem samem udzielanie s0- 
bie pod tym względem wzajemnie pomo- 
cy za najistotniejszy obowiązek samoza- 
chowawczy. Jeszcze w XVII i XVIII w. 
szkoła prawa natury z Grocjuszem i Pu- 
fendoriem na czele sprzyjała poglądom, 
że przestępców politycznych należy wy- 
dawać. Sytuacja uległa radykalnej zmia- 
nie dopiero po rewolucji francuskiej, 


Wspomnienia rewolucji i skutki wo- 
jen, które po niej nastąpiły: wygnanie 
prawowitych dynastyj niemal z połowy 
Europy i zmuszenie ich do szukania 
serronienia przed nowemi rządanńi zagra- 
nicą, sprawiły, że myśl politycznego pra- 
wa azylu przyjętą została powszechnie 
jako zasada prawa narodów. Do osta- 
teczności doprowadzone „privilegium odio” 
sum“ przypadające w udziale przestępcom 
politycznym, występującym nieraz w obro- 
nie praw ludzkoścj przeciw tyrańskiemu 
despotyzmowi, wywołać musiały stanow” 
czą reakcję. Objawia się ona w katego- 
rycznem żądaniu wyodrębnienia į uprzy* 
wilejowania przestępstw, które nieraz 
stworzone zostały dla ochrony nie poczu- 
cia sprawiedliwości, lecz wypaczonego 
pojęcia władzy, pojęcia obcego duchowi 
narodowemu. Nastąpiło to wówczas, 
kiedy we wszystkich kulturalnych pań- 
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Kozacy zbliżyli się do Teresy. 


— Bądź zdrów! — szepnęła młoda SRC 


stwach uświadomienie narodowe na tyle 
zostało rozwinięte 1 wzmocnione, by 
uchylić przestarzałe formy rządu į urze- 
czywistnić idejo wolnościowe. 

Już w roku 1793 za panowania Jako- 
binów we Francji, w art. 120 konstytucji 
wypisano owe pamiętne słowa: „Le peu- 
ple francais donne asile aug etrangers 
bannis de leur patrie pour la cause de la 
liberte; ile le refuse aux tyrans“. (Naród 
francuski udziela azylu obcym, wygna- 
nym z ojczyzny za sprawę wolności; od- 
mawia go tyranom). A w roku 1799 Na- 
poleon Bonaparte, odpowiadając senato- 
wi miasta Hamburga, który pod naci- 
skiem Rosii wydał Anglii dwóch natura- 
lizowanych Francuzów, skompromitowa- 
nych w powstaniu iryjskiem, użył nastę- 
pujących słów: „Pismo wasze nie może 
usprawiedłiwić waszego postąpienia. Od- 
waga i Cnota, to siły narodów. Tchórzo- 
stwo i nikczemność, to ich upadek  (...la 
Jachete et les vices les ruinent). Naru- 
szyliście ustawy gościnności w sposób, 
któregoby się powstydziły koczujące ple- 
miona Nomadów na pustyni“. Jednocze- 
śnie dyrektoriat w Paryżu, rozkazem Z 
9 października 1799 r., wydalił z teryto- 
rium francuskiego wszystkich hambur- 
skich ajentów handlowych, a okręty sto- 
jące pod flagą hamburską w portach fran- 
cuskich obłożył embargo. W Anglii znów 
Sir James Mackintosh w mowie, wygło- 
szonej 1 marca 1815 r., zwraca się prze” 
ciwko wydaniu hiszpańskich uchodźdów 
przez gubernatora Gibraltaru. 

W tym też czasie poczynają się odzy- 
wać głosy w literaturze, potępiające bez- 
względnie wydawanie przestępców poli- 
tycznych. W tym duchu pisze w r. 1802 
Vicomte de Bonald, w Niemczech w r. 
1817 Schmalz, a w pięć lat później Titt- 
mann, w r. 1829 zaś ukazuje się znane 
dzieło młodego Holendra, Provó 


Kluit, który w dysertacji, mauguralnej lej- 


deńskiej „De deditione proiugorum* („O 
wydawaniu przestępców“) dzielnie broni 
prawa azylu dla przestępców politycz- 
nych. Stanowiska tego poczęły też prze- 
strzegać odtąd bezwzględnie wielkie mo- 
carstwa. I tak, kiedy Rosja żąda wyda- 
nia Polaków, biorących udział w powsta= 
niu z roku 1830, a przynajmniej przywód- 
ców powstania, rządy Prus i Austrji sta- 
nowczo Się temu oparły. A rosyjski am- 
basador w Wiedniu musiał przyjąć od 
rządu austrjackiego takie pouczenie: 
„quʻil n'etait point d'usage de delivrer les 
individus prevenus de crimes politiques“. 
(..że niema zwyczaju wydawania osób, 
podejrzanych o zbrodnie polityczne*.) A 
po krwawem stłumieniu tego powstania 
musiał ten Sam poseł donieść swemu rzą- 
dowi, który zwrócił się o zawarcie spe- 
cjalnej konwencji, zezwalającej na wyda- 
wanie przestępców politycznych, odmow- 
ną odpowiedź Metternich'a, opiewającą, 
że byłoby to „contraire a [usage suivi 
par les Grandes Puissances et qui a pre- 
sque passe en forme de loj dans le droit 
des gens“. („przeciwne zwyczajowi, prze” 
strzeganemu przez wielkie mocarstwa, 
który niemal stał się częścią prawa na- 
rodów“). Francja znów, pod wpływem 
Sprawy Galotti'ego, ogłasza zasadę nie- 
wydawania w przyszłości przestępców 
politycznych, a Belgia w r. 1833 włącza 
ją do pierwszej wogóle ustawy ekstrady- 
cyjnej; stąd zasada ta przedostała się nie- 
mal do wszystkich późniejszych konwen= 
cji ekstradycyjnych, a w prawie narodów 
zyskałą znaczenie dogmatu niewZruszal- 
nego i śmiało powiedzieć można, że stała 
się punktem zwrotnym w prawnem trak- 
towaniu przestępstw politycznych. 

W połowie XIX w. atoli, wypadło tej 
samej Belgji, która się szczyciła tem, że 
była ojczyzną pierwszej ustawy ekstra- 
dycyijnej, głoszącej zasadę niewydawania 
za przestępstwa polityczne, ograniczyć i 


Zakaz handlu bronią w Meksyku 


Sirejlc studemiów 


Londyn, 24. 10. Tel. wł. 

Z Mexico City donoszą: Straik stu- 
dentów na znak protestu przeciwko no” 
wemu programowi nauczania trwa w dal- 
szym ciągu. Większość organizacyj stu- 
denckich wypowiedziała się przeciwko 
podjęciu zajęć, dopóki rząd nie wycofa 
swego projektu. Studenci wydziału che- 
mji, którym policja zarzucała fabrykacię 
bomb na użytek powstańców, zaprzecza” 
ią tym doniesieniom. Sklepy z bronią w 
stolicy i'innych miastach Nosi Z0- 
stały zamknięte z polecenia władz. Wie- 
le z tych magazynów przerwało dobro“ 


TU WYCIĄŚ? 


-— Chory jestem! — mówił urywanym głosem. 
— Bardzo chory, a to jest najgorsze, co mnie spot- 


wolnie handel bronią, aby uniemożliwić 
przeciwnikom rządu zaopatrywanie się w 
amunicję. 

Paryż, 24. 10. (PAT.) 

Agencja Havasa donosi. z Meksyku: 
Rada Imigracyjna przygotowuje reformę 
ustawodawstwa imiigracyinego do Me- 
ksyku. Projektowana reforma przewidu- 
je zakaz imigracji do Meksyku z państw 
Europy Środkowo*wschodniej, m. in. z 
Polski, Komisja motywuje powyższy pro“ 
jekt tem, że imigranci tych krajów tryd- 
no się asymilują. 
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to pod względem Zasadniczym, pojedi? 
tego przestępstwa. `I tak pod wpłtywe", 
sprawy Francuza Celestin Jacquin, któ” 
wraz z innymi, umieścił 11 wrześl” 
1854 r. machinę piekielną na torze KO% | 
jowym, prowadzącym ż Lille do Pere% | 
chies, by tym sposobem wysadzić w po 
pietrzo pociąg, którym miał jechać Na 
poleon HI do Tournay, pod wpływem t% 
sprawy ogłosiła w r. 1856 ustawę, odnie 
wiającą charakteru politycznego zam rj 
chom na życie panujących i członków A 
rodzin. Mówiąc o tej ustawie  słuszi! 
zaznaczył prof. Liszt, że o ile wozó”, 
istnieją przestępstwa polityczne. to mot 
derstwo panującego zajmuje wśród ni 
pierwsze miejsce; „niema, rzekłby”” | 
przestępstwa bardziej politycznego, Lr 
zamach na życie naczelnika państwa”. 
jakkolwiek to zastrzeżenie ustawy pelgii 
skiej z roku 1856, znane pod nazwą t. ZW 
klauzuli belgijskiej, przedostało się póź: 
niej do całego szeregu konwencji ekstr4 
dycyjnych, to jednak odrzucone zosta 
stanowczo przez Anglię, Stany Zledne, 
czone Ameryki Północnej, Szwajcarię 
Włochy | 


Zasada miewydawania przestępców 
politycznych jest dziś prawem powszeci 
nie Przyjętem. Słusznie też wyraził 5! 
o niej lord Palmerston: „Jeżeli istniej 
zasada, która w nowszych czasach baf 
dziej aniżeli jakakolwiek inna zosta 
uznaną przez niezależne i cywilizował” 
państwa, zarówno większe jak i mniejszy, 
jest nią ta, że politycznych przestępcó”, 
nie należy wydawać. Zasady zościni 
ści, przepisy humanitarne, szlachet! 
uczucia ludzkości temu się sprzeciwiali” 
a każdy niezawisły rząd, któryby nie” 
przymuszońy takie osoby wydawał, 20” 
stałby powszechnie i zasłużenie napięta? 
wany i pozbawiony godności“. 


Prof. Stan, Glaser, 


śledztwo w sprawie zamacht 
marsylijskiego | 


Bukareszt, 24. 10. PAT. 

Dzienniki donoszą, że policja franci 
ska i jugosłowiańska nawiązały konta“ 
z policją rumuńską, ponieważ, iak ustai? 
no, pewne żywioły, pozostające w zwią 
ku z emigrantami chorwackimi i rewo: 
cjonistami macedońskimi, usiłowały zbić: 
do Rumunji. Policja rumuńska, która 107 
poczęła dochodzenia, natychmiast po 4%. 
machu marsylskima,.zdwoiła obecnie czt! 


ność. 
0 


Przed sesją sejmowa 


Warszawa, 24. 10. Tel. wł. g 
Sesja sejmowa ma być zwołana 31-5 
października, a pierwsze posiedzenie 0% 
będzie się 6 listopada. W  prograu! 
pierwsze czytanie preliminarza budžete 
wego oraz ekspose min. Skarbu, prof. 23 
wadzkiego. Minister Skarbu ma prze, 
stawić sytuację gospodarczą i finanso" 
kraju. zł 
W gmachu sejmowym wre praca 
przygotowaniem do rozpoczęcia sesji. 


z "NĄ 


Humot 


ROZTARGNIONY: „ję 
Profesor sam odf 
bieliznę do pralnie „y 
— Kiedy wędzie ? 


ze lzami. — Bądź zdrów, najdroższy! Nie smuć s 
Bóg czuwa nad nami. On nas nie opuści! 

Zanim Henryk zdołał odpowiedzieć, już koza 
cy uprowadzili Teresę, 

Iwana zakuto w kajdany. Płakał i krzyczał jak 
szalony, ale kozacy popychali go i szydzili zeń... — 
-Dziwną mieli przyjemność w dokuczaniu katowi, 
którego się sami tak strasznie obawiali! 

W pół godziny później panowała na placu głę- 
boka cisza, tylko Henryk siedział na stopniach pod 
szubienicą i gorzkiemi płakał łzami. > 

Wszyscy odwrócili się od niego. Książę Adamı 
i Bilewski uciekli zawczasu, nie wiedział nawet. 
gdze ich szukać. Teresa znajdowała się w piekle. 

— Ach! — jęknął z rozpaczą. — Nigdy już iei 
nie zobaczę! Nigdy, już nigdy! 


! ROZDZIAŁ XVI. 
- W DOMU LEBELA. 

Długo tak siedział Henryk Ww rózżpu.ciy yot 
kótrąażeww misir E GG c Bolaszi A rf kach. mie 
tnógł jej bowie pudilitcS l «żal caly jak w g0- 
rączce. 

— Ja cię uratuję! — zawołał nagle. — Miłość 
jest silniejsza, niż potęga i moc tyranów! W prze- 
braniu w jakiem wejdę do domu obłąkanych... Miłość 
zna rozmaite drogi... Drogi rozmaite... Ach, jak mi 
zimno.. zimno... 

Twarz jego rozpalona była jak węgiel, członki 
zaś dreszcze przechodziły. Szeptał ciągle jakieś nie- 
zrozumiałe słowa, lecz nie miał tyle siły, aby wstać. 


kać mogło! Tylko zdrowy człowiek może walczyć 
z przeznaczeniem. Jeżeli ja zachoruję, „Teresa jest 
zgubiona! 

W tejże chwili zbliżał się ktoś do niego, zdawało 
nut się, że to ktoś znajomy, ale nie mógł juź poznać 
jego twarzy. Przed oczami jego unosiła się jaka$ 
mgła... Chciał ją podnieść, rozedrzeć, wyciągnął rę- 
ce i nie umiał jej pochwycić. Szumiało mu przytem 
okropnie w uszach, jakgdyby bałwany morskie ude- 
rzały o skały. 

— Panie hrabio! Jaśnie panie! — odezwał się 
teraz znajomy głos jakiś obok niego. — Jakże je- 
stem szczęśliwy, że jaśnie pana znajązłówi. 


— Dom obłąkanych!... — szeptał chory. — 
Trzeba strzelać... do murów, potem wejdę tam... 
W celi siedzi moja biedna Teresa... Trzymaj się 
mocno mego ramienia.. Zeskoczę z tobą na dół... 
Nie bój się Wisły... Ona nas prowadzi do szczęścia... 

— Jaśnie panie! Boże Wielki, czy jaśnie pan 
mnie nie poznaje? 

— Naturalnie! — zawołał Henryk i rozpalone- 
mi rękami dotknął twarzy Walentego. — Ty jestes 
Raimund, uczciwy człowiek. Czy wiesz, że Teresa 
umarła? Tak umarła!.. Położyłem kwiaty na jej 
grobie! 

— Mój pan dostał pomieszania zmysłów! — 
jęknął Walenty przerażony. — Ale to nic dziwnego! 

Ujewszy Henryka za ramię, poprowadził go 
przez łąkę do miasta. Henryk ciągle mu coś opowia- 


towa? 
— Za tydzień. A 
Profesor prosi 
ną z chusteczek, “att 
dał do prania, dd? 
zuje  węzełek, "| 
praczce i mówi: d 
— Żebym —_ nie d 
pomniał przyjsć | 
to... 
MIĘD 
| EY stona rhii 
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o tobie, żeś przeg 
karty cały majątek BI 
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muszą zawsze CoŚ 5 
kręcić! Nie w p% 
gu roku, ale w sze5* A 
godni! | 
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w boksie? 


Drużynowe mistrzostwa Śląska w boksie, 
tozprywane w roku bieżącym poraz pler- 
Wszy systemem punktowym, obfitują w co- 
faz to większe niespodzianki, Zdawało się, 
że naogół wyrównany poziom naszych dru- 
Żyn utrudni wyłonienie mistrza, tymczasem 
DBomimo, że rozgrywki znajdują się dopiero 
W połowie pierwszej sørt ji ma czoło 
Wysunął się już «zdecydowanie zespół 

Świętochłowice, który ma już za sobą 
Wygrane walki z najpoważniejszymi przeciw” 
nikami, jak mistrzem zeszłorocznym „Płoli- 
cyjny, KS. Katowice | "wicemistrzem — 
»Slavją* z Rudy. Nie wiadomo tylko jaką 
tole świętochłowiozanie odegrają w drugeij 
Dołowie rozgrywek pierwszej serji, bowiem 
dotychczas z 5 rozegranych spotkań, 3 wy- 
Grali u siebie i jedno walkowerem. Pozatem 
KB. ma bardzo poważne trudności z wysta- 
Wieniem pełnego składu drużyny, a przede- 
Wszystkiem w wagach ciężkich. W wagach 
żejszych dysponuje za to doskonałym ma- 
terjałem, jak: Nawa, Jarząbkiem, Mrozkiem, 
iechą oraz rewelacyjnym Świerkiem. — W 
brzeciwieństwie do Policyjnego KS. i Slavji, 
Świętochłowice nie przegrali jeszcze żadne” 
So spotkania, 


Zeszłoroczny mistrz Śląska Poticyłny KS. 
atowice rozegrał dotychczas dopiero trzy 
Spotkania. Już w najbliższych dniach ma do 
Tozegrania 3 hardzo poważne Spotkania, a 
: 31 bm. z Policylnym KS. Sosnowiec, w 
towicach w szkołe policyjnej; 4 lub 5 li- 
Stopada z Sokołem w Rybniku; 10 listopada 
»derby* mistrzowskie ze Slavija w Rudzie. 
Od wyników tych 3 spotkań w lwiej części 
bedzie zależało, czy Policyjny odegra je- 
Szcze poważniejszą rolę w pierwszej serji 
Mistrzostw Śląska. W przeciwieństwie do 
innych zespołów, Policyjwy KS. posiada w 
tym roku lepszy materjal w wagach cięż- 
Bzych, a Wrazidło uchodzi dziś za nallepsze- 
Ro boksera Polski w wadze ciężkiej. W każ- 
jednak razie, spotkań najbliższych kato- 
Wiczanie nie mogą lekceważyć 


j © 
Swieto sportowe 
w Bielsku 


Na zakończenie sezonu sportowego zorganizowali 
Wow. Komenda P. W. Bielsko święto sportowe, w któ- 
tem brall udział członkowie Z. S. 4 Zw. Rezerwistów 
Dow, Bielskiego. Dzięki sprężyste] organizacji, Święto 
SDortowę z bogatym programem, obejmującym marse. 

larstwo. gry sportowe å bleg! ształetowe, wypadło bare 

dobrze. 


—_ 


Osłąagmięto nastepujace wynikfr 
Marsz 16 km.: 1. Zw. Rez. Koło Czechowice-Dziedzi- 
©, czas 1.05,45. 2. Zw. Rez. Koło Czechowice-Dziedziee, 
Czas 1.05,50. 3. ZS. Oddz. Bielsko, czas 1.05,52. 4, ZS. 
m dz. Czechowice. 5. Zw, Rez. Kolo Waloownia. 6. Zw. 
€z. Koła Bielsko. Podkreślić wypada dobry czas nierw« 
= trzech druż. uzyskany w marszu, mimo trudnel 
7. 


„Bieg kolarski 19 km.t f. Jakubiec Józef, Z8. Miko- 
ponie w ozasie 28,45. 2. Wróbel Franciszek, Zw. Raz. 
«| tchowice 31.48. 3. Stawowczyk Franciszek, ZS. Sile- 
A 32.15, 4. Suchy Franciszek, ZS. Wapienica. 5. Tomi- 


mj Józef, ZS. Silesia. 6. Kramczyk Franc., ZS. Wape- 
"4. 


Alę(oszykówka męska: 1. Druż. ZS. Bystra $I. 3. Z$. 
. MSandrowice. 3. laworze ZS. 


a Siatkówka żeńska: 1. Drużyna Z$. Chybie. 2. Oddz. 
Zw. Rez. Waloownia. 8. ZS. Czechowice. 
cy, ztaleta 475 m. dla koblet: 1. Druż. ZS. Bystra w 
zą e 51,4. 2. Walcownia. 3. ZS. Aleksandrowice. Drut, 
SAO uzyskała najlepszy czs, jednak z powodu 
Menla pałeczki została zdyskwalifikowaną, 
Sztafeta 4)X100 dla mężczyzn: |. ZS. Bystra Śl. w 


ta 
"wą 518. 2. Zw. Rez. Walcownia, 3. ZS. Aleksandro- 


s Sztafeta 10X100 m. dta mężcyzn: 1. ZS. Bystra $i. 
tkg ase 2.21,6. 2. ZS. Aleksandrowice 2.31. 3. ZS. Biel- 
Pow. trzech sztafetach zmiana pałeczki odbyła 


Bie 
% Systemem wahadlowym. 


dy, ztafeta 3341000 m. dla mężczyzn: 1. ZS. Aleksam- 
*©*: w czasie 9.12. 2. ZS. Bielsko 10,09. 


EJ 
Spori w Piotrkowie 


37 K. S. Łechja (Tomasrów) — K. S. Concordja 
M « W 2:0. W ub. niedzielę odbył sie w Tomaszowie 
leste MECZ piłkarski z cyklu rozgrywek mistrzowskich 
Sza a ® rundy, pomlędzy mistrzowską drużyną Toma- 
kojczyne mistrzem Piotrkowa Concordją. Zawody łe za- 
skiej, Y się nlespodzlewaną porażką drużyny płotrkow- 
Żynie tóra grała znacznie poniżej swej formy W dri- 
Środa Piotrkowskiej jedynie lewy łącznik Madejczyk, 
wyj * napastnik Szałabskt oraz prawy łącznik Droz- 
Waży, grall ofiarnie, reszta graczy wyraźnie zlekce- 


a 
bramki "AGD Bramkarz Gudemajer zawinił oble 
z napad łóre andły z rzutów wolnych. Gosławski, giacz 
każą U Csmcordjl jeden z nallepszych strzelców, wy- 


„ym meczu wyraźny spadek formy. Na środ$u 
łocek grał stabo. W drużynie Lechii wyróżniał 
Pomoc, a obrońca Kozerski był najlepszym 


AT mą boisku, Sędziował Grymajzer. (bD) 


lh M tiytwym nisten zyka 10.000 zł. zapłacimy Czechom 


za miedoszły do skutku mesz pilkarski 


Polski Zw. Piłki Nożnej otrzymał ostatnio 
pismo prezesa Międzynarodowej Federacji Pił- 
karskiej (F. I. F. A.) p. Rimeta z orzeczeniem 
w sprawie wysokości-odszkodowania za zer- 
wanie w ostatniej chwili meczu piłkarskiego o 
mistrzostwo świata pomiedzy Polską, a Cze- 
P rea (w dniu 15 kwietnia br. w Pra- 

e). 

W tej sprawie, jak władomo, PZPĄ. propo- 
nowując ugodowe załatwienie sporu zaofiarował 
zwrot Czechom połowy czystego zysku, 0- 
siągniętego z meczu warszawskiego między te- 
mł państwami t. |. około 5.300 złotych. 

W odpowiedzi na to, Czeski Związek Pił- 
karski wystawił PZPN-owi słony rachunek 
poniesionych na organizację meczu kosztów 


(reklama; przygotowanie stadjonu, 
ningowy, djęty zawodników, 


mecz tre- 
koszty podróży 


i t. d.) oraz jeszcze większy indeks niezreali- 


zowanych nadziel na wpływy z atrakcyjnego 
spotkania. Według obliczeń Czechów wyniosło 
to razem olbrzymią sumę 32.000 złotych. 

Obie strony poddały spór pod arbitraż p. 
Rimeta, który ogłosił obecnie swój wyrok, przy- 
znając Czechosłowacji pełny czysty zysk, 0- 
siągnięty przez Polskę podczas pierwszego me- 
czu t. į. 10.600 zł. 

o wyroku p. Rimeta nie pozostaje nam nic 
innego jak zapłacić, by ta niemiła sprawa już 
raz nareszcie została załatwiona. Nie wiadomo 
tylko kto obecnie da pieniądze. Komu to właści- 
wie było potrzebne i co na iem zyskaliśmy? 


w (o 
Mianowany przez P. Z.T. K. komisarz 


p. inż. Fłiafnusz nie przyjął mandatu 


Zatarg pomiędzy Polskim Zw. Kolarsklm, 
a Śląskim Zw, Kolarskim przybrał ostatnio 
ciekawą formę, Przedewszystkiem „rozwiąza. 
ny“ przez Polsk. Zw, Kolarski, — Śląski Zw. 
Tow. Kolarskich mie mógł się rozwiązać, 
gdyż według statutu Śląskiego Zw, — PZTK, 
niema prawa go rozwiązywać, bowiem Śląski 
Zw. Tow. Kolarskłch jest* organizacją auto 
nomiczną, a z PZTK, zawarł w roku 1925 
umowę, która normuje platlormę kontytuo- 
wania współpracy, Śląsk miał zagwaranto- 
wane pełne prawa członka PZTK. czego do- 
wodem, że przez 9 prawie lat nie wyrzekał 
słę współpracy, 

»ldyla“ zepsuła się jednak z chwilą, gdy 
doszło do głośnego zatargu w związku z 
ostatniemł mistrzostwami Polską; w kolar- 
stwie. Zatarg zaostrzył slę w końcu do tego 
stopnia, że PZTK., było zmuszone rozwiązać 
Śląski Zw. motywując to przewinieniami sta* 
tutowemi, jakle obowiązuje Śląsk w charak* 


terze okręgu, Co ciekawsze, że zarząd P. Z. 
T. K. zarzucił Śląskowi dążenia separaty- 
styczne  Wykorzystała to naturatyłe wrogo 
uspostbiopo do prowincji prasa stołeczna | 
—- jak już nieraz — zrobiłą ze Ślązaków ..2 
Prusaków, 

PZTK. by dotrzymać wszystkich formal- 
ności, związanych z rozwiązaniem Śląskiego 
Zw. mianował w dodatku komisarza w 0S0- 
bie inż Majnusza z Szopienic, 

Zapytany przez naszego Sprawozdawcę 
inż, Majnusz oświadczył, że godności tej się 
zrzeka, gdyż naraziłby się tylko klubom Ślą- 
skim, które wypowłedziały się zdecydowanie 
przeciwko zarządowi PZTK. już w dniu 4-g0 
sierpnia br„ wybierając zarząd, do którego 
mają od 10 fat zaufanie ] nawet w wypadku 
zwołania nadzwyczajnego zebrania Śl. Zw. 
Tow. Kolarskich, sytuacja w stosunku do 
PZTK, niczem się nie zmieni, 


v 
Przed pierwszem -międzynarodowem 


spoikanicim W 


szczypiorniaxa 


K. K. S. „Pogoń“ — Akademischer S$. V. Wrocław 


Dziś zostanie rozegrany na boisku Miej- 
skiego Komitetu W. F. w Katowicach sensacy|- 
my mecz piłki ręcznej pomiędzy reprezentacją 
akademików niemieckich i tutejszą reprezen- 
tacją Śłąska pod nazwą K. K. S. „Pogoń“. Śl 
O. Z. P. G, Sp., oceniając ważność pierwszego 
w tem rodzaju międzynarodowego spotkania, 
urządził w ub. niedzielę na boisku iskry; w Sie- 
mianowicach treningowy mecz romiędzy kan- 
dydatami do reprezentacji i kombinowaną dru- 
łyną P. Z. P. W spotkaniu tem doskonałą 
dyspozycję strzałową wykazafi napastnicy re- 
prezentacji śląskiej, którzy strzelili aż 10 bra- 
mek. Również niezły poziom gry zademon= 
strowali pomocnicy, z których na plerwszy 
płan wymienić należy Jezuska, technicznie wy- 
soko zawansowanego, jednak winien się po- 
zbawić pasji trzymania za długo piłek, ponie- 
waż na tem cierpi bardzo gra linji napadu. 
Gorzej przedstawia się sprawa zestawienia 
obrońców. Ani Manzel, względnie Gajdas nie 
mogą wchodzić w skład reprezentacji, gdyż 
jak jeden, tak i drugi popełniają "ażące błędy 
w ustawianiu się do piłek i w skutecznej inter- 
wencji, a nadto grzeszą powolnością. Wsta- 
wienie Białki i Grolika należy traktować za 
eksperyment, trudno, nie ma :epszych. Za to 
posiadamy bramkarza Ziaje z Iskry Siemiano- 
wice, który już niejednokrotnie dał nam spo- 


sobność podziwiania jego wysokiej kł«sy i na- 
pewno będzie w spotkaniu z Akademikami jed- 
nym z najlepszych naszych graczy. 
. -O ile reprezentacja nasza przynaj'nniej wy- 
każe formę, jaką nam zademonstrowała w 
ostatniem spotkaniu z reprezentacją Krakowa, 
to jesteśmv o wynik snokojni. Akademicy zjeż- 
dżają na Śląsk w najsilniejszym składzie, na- 
wet z graczami, którzy już niejednokrotnie 
bronili barw Niemiec, to też należy się spo- 
dziewać bardzo ciekawej i zaciętej walki. 
Pierwsze spotkanie Akademików z reprezenta- 
cją Krakowa, rozegrane w zeszłą niedzielę w 
Krakowie, zakończyło się nikłem, sle za to za- 
stużonem zwycięstwem Akademików.  Najlep- 
szymi graczami okazali się Kuhnzel, Schieman I 
ł Heischoen. 1.500 osób podziwiało w Kra- 
kowie świetnie grającą drużynę Akademików. 
Niechaj wszyscy, którzy dotychczas nie 
mieli okazji zobaczenia drużyny światowej kla- 
sy, przybędą na boisko Miejskiego Komitetu 
W. F. w Katowicach dziś o godz. 14,30 Re- 
prezentacja śląska (K. K. S. Pogoń), ustalona 
przez kapitana związkowego p. Ziembę, Wy- 
słąpi w następującym składzie: Ziaja, Białek, 
Grolik, Przyłucki, Jezusek, Norab, Lempka, 
Szulik, Kluok, Kaczmer, Gładki. Ceny miejsc 
popularne. 


$port w Wielkopolsce 


PIŁKARZE POZNAŃSCY PRZED MECZEM 
Z WROCŁAWIEM. 

Piłkarzy poznańskich czeka w dniu 4 listo- 
pada ciężkie spotkamie z silną reprezentacyjną 
jednastką piłkarską Wrocławia. Forma graczy 
„Warty“, a również i „Legji”, na których w 
pierwszej linji opiera się skład poznańskiej re- 
prezentacji, jest nieszczególna i musi budzić 
poważne obawy o wynik spotkania, jakie cd- 
będzie się we Wrocławiu. W związku z tem 
odbędzie się w dniu 25 bm. drugi mecz trenin- 
gowy. Przeciwnikiem reprezentacji będzie 
drużyna K. P. W., prowadząca obecnie w roz- 
grywkach o mistrzostwo w klasie „A“. Po- 
czątek czwartkowego spotkania o godz. 16 na 
boisku HCP. 

OSTATNIE ROZGRYWKI „WARTY“ 
W TEGOROCZNYCH MECZACH LIGOWYCH 

„Warcie“ pozostały do rozegrania jeszcze 
trzy spotkania w zawodach © mistrzostwo 
Ligi, wszystkie trzy z drużynami krakowskiemi, 
W najbliższą niedzielę o godz. 14 odbędzie się 
mecz z „Podgórzem*. Następnie wyjedzie 
„Warta“ do Krakowa, gdzie zmierzy się z „Cra- 
covią"*. Sezon ligowy w Poznaniu zamknięty 
zostanie spotkaniem z „Wisłą”. | 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W KROTOSZYNIE 
W ub. niedzielę odbyly się w Krotoszynie 


zawody lekkoatletyczne pomiędzy klugami: 
KS. „Astra“ Krotoszyn — AZS. Poznań, któ 
re przyniosły zasłużone zwycięstwo poznań” 
czykom. Wynik ogólnej punktacji 49:55 pkt. 
dla AZS. Poznań. Wyniki techniczne przed- 
stawiają się następująco: Biegi: 100 mtr.: 
Małecki (Astra) 11,7 sek. Siuda (AZS) 12,3. 
800 mtr.: Siuda (AZS) 2,15,3 m., Kosbug 
(AZS) 2,15,4 m. 3.000 mtr.: Chmielonz (Astra) 
956 m. Chybiński (AZS) 10,0 m. Kula: — 
Grzelski (Astra) 12,72 m., Czochralski (AZS) 
10,97 m. Oszczep: Grzelski (Astra) 49:90 m., 
Malak (AZS) 49,47 m. Dysk: Sikora (AZS) 
34,85 m. Grzelski (Astra) 34,74 m. Skok w 
dal: Gniot (AZS) 6.30 m. Grzelski (Astra) 
590 m, Skok wzwyż: Małecki (Astra) 1,68 
m.. Gniot (AZS) (1.64 m. Sztafeta 4X100: 
AZS. 47,2 sek, Sztaf, szwedzka: AZS. 2:11,4 


min. 
© 


=. 
Sport? w Kra*awie 
15-LECIE SKS. KORONA. 

W ub. niedzielę odbyła się uroczystość 
15-lecia SKS. Korona w Krakowie. Na uro- 
czystej akademii przemawiali przedstawiciele 
KOZPN., KOKS., dr. Lustgarten, oraz prezes 
Korony, dr. Stuhr. Popołudniu odbyły się zawa- 
dy między drużyną jubilatów, a KS. Podgórze. 


Sport na Śiąsku 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE „ODRO. 
DZENIA“ W SIEMIANOWICACH 

W ub. niedzielę odbyty się zawody lekko- 
ałletyczne o mistrzostwo, Wyniki poszcze” 
gólnych konkurenscyj przedstawiają się na- 
stępująco: bieg na 3.000 m, wygrał bezape” 
lacyjnie Nowara Maks, w czasie  10:41,2, 
drugi przybył Kaczmarek z Małej Dąbrówki, 
trzeci Chrostek z koł. Szopienice. W pięcio- 
boju zwyciężyło koło Załęże przed kołem 
Szopienice i Mysłowicami, Trzeba nadmie- 
nić, że zawodnicy „Odrodzenia* przystąpili 
do powyższych zawodów bez przygotowania 
i treningu. Organizacja powższych zawodów 
Sprawna pod kierownictwem sędziego p. 
Łuczkiewicza g Siemianowic, 

W ub. niedzielę odbył się na boisku K. S. 
»iskra“ mecz w piłce ręcznej o dyplom po- 
między „Odrodzenie“ Siemianowice — „Od- 
rodzenie* Szopienice. Mecz wygrało w wy- 
sokim stosunku „Odrodzenie* Siemianowice 
z wynikiem 8:1. Bramki dla zwycięzców zdo* 
byli: Uglorz 3, Marek 2, Sitko 2 i Bielica 1. 
SEKCJA HOKEJOWA K. K. S. „POGOŃ“ 

W KATOWICACH, 

zawiadamia swoich członków, że walne 
zebranie sekcji odbędzie się 30 bm, o godz. 
19-tej w kawiarni p. Liczbińskiego, 

ODDZ. MŁODZ. POWST. OCHOJEC — 
T. S. „SOKÓŁ“ KAMIONKA 7:3 (3:1) 

Zdecydowane zwycięstwo O. M, P. nad 
słabo grającym „Sokolem“, Bramkami po- 
dzielił się cały atak. 

WALNE ZGROMADZENIE ŚLĄSKIEGO 

KLUBU NARCIARSKIEGO 

Zarząd Śląskiego Klubu Narciarskiego 
SKN. Katowice zawiadamia, że 6-te doroczne 
walne zgromadzenie członków odbędzie się 
7 listopada br w sali obrad Rady Miejskiej 
miasta Katowic (Ratusz ul. Pocztowa) o og- 
dzinie 18-tej. Ze względu na ważność spraw, 
mających być rozpatrzonych na tem zgroma- 
dzeniu, członków uprasza się o jaknajliczniej- 
sze przybycie, © 


Spori w Zagiębiu Daąsrowstiem 


Hakoah dla młodzieży Odezwa Państwo- 
mego Urzędu WP i PW o opiece nad mło” 
dzieżą niezrzeszoną, znajduje oddźwięk. Ko- 
munikują nam z Będzina, że na ostatniem 
posiędzenin zarządu Hakoahu mpostanowionu 
w każdą sobotę, począwszy od 27 bnt. od go” 
dziny 9 do 12 oddać boisko do dyspozycji 
młodzieży niezrzeszonej, która może ćwi- 
czyć pod kierunkiem instruktora klubowego, 
p. Wienera. Równocześnie postanowiono dla 
młodzieży do lat 15 zniżyć ceny biletów 
wejścia na wszystkie imprezy do 25 gr.. — 
Czyn Hakoabu należy podkreślić z uznaniem. 

Konferencja klubowa w Będzinie, Dziś, w 
czwartek, « godz 19 w lokalu T. S. Sarma- 
cja w Będzinie odbędzie się konferencja de- 
legatów klubów, na której omawiana będzie 
Sprawa 'wpuszozania młodzieży do lat 15, na 


"wszystkie imprezy, bezpłatnie, 


Czarni poszukują przeciwników. R. K. S. 
„Czarni“ Sosnowiec, poszukuje przeciwnika 
ma najbliższą niedzielę, t. ł. 28 bm, na wy- 
jazd. Trzeba dodać, że drużyna -„„Czarnych* 
znajduje się w świetnej formie. 

Stadion miejski w Czeladzi, Pracę przy 
budowie stadionu w Cżeladzi postępują szyb- 
ko naprzód. Po przesunięciu boiska, ukoficzo” 
mo budowę sześciotorowej bieżni, która od- 
dana już została do użytku. Urządzono rów- 
nież boiska do gier ruchomych, a obecnie ni~ 
welowany jest teren pod tor hokejowy, oraz 
pnzystąpiono do budowy trybun. 


Zawody stały na wysokim poziomie i zakończy- 
ły się zwycięstwem nieco lepszych ligowców, 
w stosunku 2:1, dła' których bramki zdobvli: 
Hodur | Kasina, zaś dla Korony Stankusz, Wi- 
dzów 500 osób. 
JESIENNY BIEG NA PRZEŁAJ 

; zakończył sezon lekkoatletyczny w Krako- 
wie. Na dystansie ponad 4000 m. z pośród 8 
biorących udział zawodników pierwsze miejsce 
zajął Soldan (Cracovia) w czasie 13 min., 11.5 
sek. zdobywajac puhar ofiarowany przez pik. 
Wojcickiego, 2) Rosenman (Dror Lwów), 3) 
Rzucidło (Cr.), 4) Podobiński (Cr.) W biegu 
nie brał udziału Fjałka, z powodu nadwyręże- 
nia stopy. 
WISŁA UKARANA PRZEZ ZARZĄD KOZB. 

Na posiedzeniu Zarządu Krakowskiego Okr. 
Zw. Boks. debatowano o przerwanym meczu 
o mistrzostwo Krakowa między Wisłą a Wa- 
welem. W wyniku przeprowadzonych docho- 
dzeń, natożono na Wisłę kare zł. 50.— oraz za- 
wieszoro kierownictwo sekcji, do. czasu uko:i- 
czenią dochodzeń. Wisła ma wnieść odwołanie 
do PZB. wobec przekroczenia statutu przez 
kiarownictwo zawodów, a także wobec nieu- 
miaietneon sedziowania. 
NIFCODZIENNE SPOTKANIA PI: KARSKIE, 

W najbliższą niedzielę odbedą się w Kra- 
kowie 2, snotkania ligowe z cyklu gier o mi- 
strzostwo Polski. Sensacyjne mecze miedzy 
Cracovią a Pogonią i Ruchem, a Garbarnia 
odbeda się jako jedna impreza na stadjonie Cra- 
covii. Przez hoisko przesunie się elitą piłkarska 


. Polski. Nic dziwnego, iż na Śląsku organizuje 


się pociągi popularne, a spodziewany lest rów- 
nież przyjazd snortowców z całej Mafanols'i. 
Poczatek zawodów o godzinie 10) rano. Sędzio- 
wać będą p. p. Schneider i Leracż, 


- mem państwem Świata. 
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„Socialistyczne cesarstwo” Inkasów 


„SIE 


DEM GROSZY" 


Saństwo w którem nie bylo biedy 


Sowiety nie są pierwszem socjalistycz- 
Ludzie bowiem 
miejednokrotnie już starali się jakoś roz- 
wiązać zagadnienie podziału produkcji 
dóbr w ten sposób, by wszyscy z tego 
mieli sprawiedliwą korzyść. Usiłowania 
te próbowano rozmaicie wprowadzić w 
Życie (t. zw. Republika Jezuicka w Gran 
Chace w XVI wieku), „fałanstery* itd., 
ale najlepiej powiodło się to państwo In- 
kasów w Ameryce Południowej. 


Przedhistoryczne bowiem to państwo,” 


‘które istniało mniej więcej na dzisiejszem 
terytorjum Peru i Boliwii, było naprawdę 
państwem socjalistycznem. To znaczy, że 
istniała tam wspólna produkcja dóbr i roż- 


dział ich pomiędzy wszystkich członków 


społeczeństwa. 

Inna rzecz, że socjalizm ten był do- 
syć szczególnego rodzaju. Można powie- 
dzieć, że był on podwóiny. Pierwszy, 
który można było nazwać socjalizmem. 
stanowym, odnosił się do szczepów, 
mieszkających na terytorium państwa 
Inkasów, natomiast drugi był socjaliz- 
mem państwowym. 

Kiedy powstało państwo Inkasów do- 
kładnie niewiadomo. W każdym razie nie 
było ono bardzo starożytne. Prawdopo- 
dobnie bowiem powstało w XIII wieku, a 
najwcześniej z końcem XII wieku. Jed- 
nem słowem cesarstwo: Inkasów istniało 
tylko cztery wieki (jak wiadomo przesta- 
ło ono istnieć z chwilą wtargnięcia do 
Peru Pizarra i jego towarzyszy), z któ- 
rych dwa pierwsze prawdopodobnie go- 
stały poświęcone jedynie na przygoto- 
wanie systemu socjalistycznego, nato- 
miast reszta tego czasu na powolne 
wprowadzanie socjalizmu w życie, 

Peru było zawsze krajem, jeżli chodzi 
o rolnictwo, bardzo ubogim. To też wpro- 
wadzenie tam systemu soqialistycznego 
natrafiłoby na wielkie trudności, gdyby 
nie okoliczność, że t. zw. socjalizm 
stanowy istniał już prawdopodobnie 
przed powstaniem państwa Inkasów. Gdy 
Inkas; usadowili się w stolicy kraju, Cuz- 
co, szczepy, pochodzenia amazońskiego, 
które zamieszkiwały cały kraj, prakty- 
kowały już pewien rodzaj kolektywizmu 
agrarnego. Polegał on na tem, że część 
dóbr była własnością prywatną, a część 
własnością kolektywną. Każdy więc 
członek szczepu pracował nietylko dla 
siebie, ale i dla dobra ogółu. 

W czasie ugruntowania się władzy 
Inkasów własność rolna (oe własności 
handlowej i przemysłowej trudno było w 
tych czasach mówić) i pasterska została 
podzielona na trzy części, Pierwsza zo- 
stała przyznana bostwu (Słoficu), druga 
Inkasom, a trzecia kolekiywowi gospo- 
darczemu. Ta trzecia część była natural- 
mie największa. Dzielono ją znowu na 


tyle części, czyli „tupu“, ilu było człon-: 


ków kolektywu. Każdy więc  Indjanin 
otrzymywał nowe „tupu“, gdy się że- 
nil, nowe „tupu“ za każdego syna i pól 
„tupu* za każdą córkę. 


Froncek potem szosę zwilża — 
wór olbrzymi „pyrek“ taszczy; 
ciężar srogi — biedaczyska, 

aż ku ziemi prawie płaszczy... 


Eksplotacja roli była zorganizowana 
w ten sposób, że nabierała charakteru ja- 
kiegoś Święta i ogólnej radości. Inkasi 
bowiem wiedzieli, jeszcze przed Fourie- 
rem, że reżim socjalistyczny może 'osią- 
gnąć tylko wtedy należytą produkcję, © 
ie praca stamie się czemś ręcącem. Nie- 
wiadomo, co było nęcą:em w. systemie 
Inkasów, ale prawdopodobnie chodziło 
tam o jakieś momenty religijne. 

Każdy więc Indjańnin pracował na- 
przód dla siebie na swojem „tupu“, na- 


Inkas peruwiański (XIV w.) 


stępnie dla boga, a wkońcu na rzecz 0- 
gółu, czyli dla cesarza, dla biednych i 
chorych oraz dla urzedników cesarstwa. 
W ten sposób w państwie lnkasów ist- 
niała potrójna własność nieruchomości, 
Narodowa, koiektywia.i zupeinie pry- 
watna. 

Eksploatacja i organizacja tego wszyst- 
kiego wymagała oczywiście dobrej kon- 
troli. Inkasi urządzali to w ten sposób, 
że swych urzędników organizowali. na 
sposób militarny. Naprzykład na 10 tys. 
rodzin było 1331 urzędników. 

Jest rzeczą naturalną, że aby takie 
państwo kolektywne mogło sprawnie 
iunkcjonować, musiano oprócz kontroli, 
prowadzić dokładną statystykę. I tu spo- 
tykamy się z faktem naprawdę zadziwia- 
jącym. Inkasi znali tylko t. zw. pismo wę- 
zełkowe (sznurki z węzłami), niesłychanie 
skomplikowane i strasznie niepraktyczne. 
Pomimo tego jednak w Peru Statystyka 
stała nietylko daleko wyżej niż w Euro- 
pie ówczesnej, ale i... w dzisiejszej, w ce- 
sarstwie Inkasów bowiem wszystko, ale 
to dosłownie wszystko, było policzone, 
zmierzone j wpisane z zadziwiającą 
wprost dokładnością! Przy pomocy wę- 
zełków! 


Odpoczywa trochę, myśląc — — 

jak mu strasznie brak jest bryczki... 
(Ziemniak lepszy, niż chleb Manny — 
przecie jest bez zapalniczki...) 


Z drugiej jednak strony nie możemy 
zapominać, że całe gospodarstwo Inka- 
sów było bardzo prymitywne. Majątek 
narodowy, to tyla jedynie rola, kozy, no 
i budynki. Handel nie istniał, a przemysł 
polegał na tem, że każdy Indjanin fabry- 
kowa? sobie sam to, co mu było po- 
trzebne. Istniał nawet przepis, że narzę- 
dzia pracy musi sobie każdy sam wyko- 


nać. W takich warunkach wprowadzenie 
kolektywizacji było rzeczą niebardzo 
skomplikowaną. 


Pozatem charakterystyką tego syste- 
mu było jeszcze to, że każdy obywatel 
państwa, o ile był zdrów, i był w odpo- 
wiednim wieku, musiał pracować. Wy- 
miana dóbr, które zdobywał na swoją pry- 
watną własność ze swego „tupu“, oczy- 
wiście istniała, ale była ograniczona 
przez państwo. Tak samo państwo kon- 
trolowało bardzo ściśle ewentualną i 
rzadką wymianę handlową z zagranicą. 

Jest rzeczą ciekawą, że Inkasi nosili 
Się z zamiarem... uprzemysłowienia kra- 
ju. Oczywiście słowo to dzisiaj może 
nam się wydać dosyé  komicznem, 


23 bm. bezrobotny Proncek bawił na weselu w 
restauracji „Pod Lasem" w Panewniku. Miał on tyl- 
ko zamiar pomodlić się na pomyślność szczęśliwego 
pożycia młodej pary, i czemprędzej wrócić do Kato- 
wic, gdzie go czekała pilna praca. Stało się jednak 
inaczej. 


Już od wczesnego ranka kilkuset prenumeratorów 
„Siedmiu Groszy'* pilnowało na wszystkich drogach 
od strony Katowic,ągczy Froncek nadjeżdża. Również 
na dworcu zebrało się wielu myśliwych. Przed dwor- 
cem w Ligocie: oczekiwała Froncka dorożka, jednak 
Froncek wołał z niej nie korzystać i niepoznany, udał 
się pieszo do kościoła klasztornego. W kościele jak 
i przed kościołem zebrało się kilkuset ludzi. Fromcek 
wyszedł z kościoła za młodą parą, poczem zozpoczął 
platać figle, przylepiając swoje wizytówki na płotach 
i drzewach, albo przypinając je nieostrożnym prze- 


chodniom. Zdemaskowany został przez Jerzego Sosnę | 


z Żarzecza, pow. Pszczyński, legitymującego się kar- 
tą abonamentową nr. 117.173 z agentury p. Bywalca 
w Kostuchnie. Zdemaskowanie nastąpiło w obecności 
kilkuset osób, przyczem zebrało się również aużo 
dzieci, którym Froncek rzucił extra garść miedzia- 
"ków, Goście weselni „aresztowali“ poprostu Froncka 
i odprowadzili do domu weselnego, gdzie mimo pro- 
„testów, musiał bawić się do późnej nocy. 


SEZ | me 


Norowamia giełdy w Warszawie 
2 dnia 24 października 1934 r, 
Waluty: 

_ Dolar prywatny 5,26. Tendencja przeważ- 

nie mocniejsza. 
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 66,50. Pożyczka Dillo- 
nowska 87,625. Pożyczka stabilizacyjńa 132,50. 


Poznańska gicłda zbożowa 


£ dnła 24 apździemika 1934 g. 
Ceny parytet Poznań. 

Żyto cena orientacyjna 17—17,25, Pszenica cena arjen- 
tacyjna 17—17,50, Owies cena tranzakcyjna tranz. 120 
ton 17,00, Owies cema tranzakcyjna tranz. 15 ton 16,95, 
Owies cepa tranzakcyjna tranz. 15 ton 16,90, Owies cena 
tranzakcyjna tranz. 15 tom 16,75, Owies cema orientacyjna 
16;75—17, Rzepak zimowy 40—41, Makuch rzepakowy 
13,75—14, Makuch słonecznikowy  17,75—18,23, Mąka 
pszenna I żytnia wszystkie gatunki oblę kolumny o 50 
gr. niżej notowania. Przelot 80—100, Tymoteusz 50—60, 


Lecz nietylko jakiejś bryczki, 

Froncek mie ma zwykłej fury! 
Sam pół tony musi dźwigać, 
i wycierać z potu skórę. 


Nr. 294 — 25. IO. 34. 


nie mniej jednak było ono jak na ów- 
czesne stosunki pojęciem bardzo Śmiałent 
i bardzo mądrem. Ostatecznie przecie 
można było te nieliczne mechaniczne 
produkty państwa lnkasów wyrabiać ja- 
koś bardziej kolektywniej i przy pomocy: 
innych środków, niż ręce ludzkie. Zresz= 
tą kto wie, czy Inkasi nie byli w posia= 
daniu jakichś rewelacyjnych wynalazków 
maszynowych? Dość ną tem, że w cza- 
sie, gdy Pizarro przybył do Peru, 
państwo Inkasów zamierzało wprowa- 
dzić w życie stuletni plan gruntownej s0= 
cjalizacji i uprzemysłowienia kraju. 


Na zakończenie wypada jeszcze dodać, 
że państwo Inkasów -opierało się an bar- 
dzo dobrej armii į posiadało doskonała 
sieć dróg, o jakich w owym czasie Euro- 
Pa nawet nie mogła maTzyć. 

Konkludując, musimy stwierdzić, że to 
dziwne państwo stało pod niejednym 
względem wyżej od współczesnej Euro- 
py, aczkolwiek pod innemi względami 
było bardzo zacofane. 

W każdym razie lnkasi mogli się po- 
szczycić jedną rzeczą. Stworzyli pań- 
stwo, gdzie każdy obywatel miał zapew- 
nione minimum egzystencji. Nie istniała 
tam absolutna nędza. Nierówność ma- 
jątkowa była bardzo ograniczona, a bige 
da į lenistwo były naprawdę pokonane. 
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"Szukajcie bezrobotnego Froncka 


Dziś, 25 bm. bezrobotny Frencek jest w Żywcu, 
gdzie odwiedza prenumeratorów ji malepia Im swoje 
wizytówki na drzwi domowe. Pozatem nalepia swoje 
wizytówki na oknach wystawowych, domach, pło- 
tach i przypina przechodniom, Kto go zdemaskuje, 
otrzyma 10 zł. 


Następnie bezrobotny Froncek będzie bawił: 
26 bm. w Świętochłowicach, 27 bm. w Michałkowi- 
cach, 28 bm. w Białej, 29 bm. w Rudzie, 30 bm. w 
Pszczymie, 


Kto z prenumeratorów rozpoznalby Froncka. wi- 
nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem: 


— Przepraszam, czy mam 
Froncklem z „Słedmia Groszy“? 


Froncek zobowiązany jest odpowiedzieć: 
— Tak! 


Prenumerator „Sledmlu Qroszy" po otrzymaniu 
potakujące] odpowiedzi. legitymuje się przed Fronce 
klem swoją kartą abonamentową. Froncek robi sobie 
notatki, oddaje kartę i równocześnie wręcza prenu-> 
meratorowi kartkę, upoważnłającą go do odebrania 
nagrody. 

Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w ten spo» 
sób nagrodę, 


zaszczyt £ pascm 


Koniczyna czerwona surowa 150—170, Koniczyna blaja 66 
—100, Koniczyma szwedzka 180—210, Koniczyma żólta ode 
tuszczona 70—80. Reszta notowaft beż zmiany. Usposobie* 
nie słabe, 

Tramzakcje na odmiennych warumkach: żyta 365 tom 
pszenicy 540 ton. 


PO ZŁ, 1.75 sprzedajemy krzesła wiedeńskie 
przy odbiorze 6 sztuk jak długo zapas star- 
czy, e powodu braku miejsca. „Bazar Mebli“ 
Katowice, Kościuszki 12. Telefon 323-58. 

1069 
OKAZJA! Parę silnych młodych koni wraz z 


platformą korzystnie sprzedam. Nowa Wieś, 
3go Maja 84. 


ZGUBIŁEM książeczkę wojskową i dowód 
osobisty, które uniewałułam. Antoni Więzik. 


Gdy po chwili odpoczynku, 

chciał znów podjąć trud na nowo — 
worek kamień w ziemię wdusił... 
Froncek „aże“ kiwa głową — 


(Ciag dalszy nastąpi). 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU | 
ZŁ.2.317PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.24 | 
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Drukiem RE de Zaklądów Graficznych i Wydawniczych „Poloni 


OGŁOSZENIA 


EM AC M A m 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH| 
1POLE O WYMIARZE 35mm.:*67 mm. ZŁ.15. 
DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 
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SZAAR Ww Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nogaj 


